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Za układami bońsko-paryskimi czy za traktatem pokojowym?
Referendum ludowe w całych Niemczech 
ujawniłoby prawdziwą wolę narodu niemieckiego 

Przemówienie min. Molotowa na konferencji 4
BERLIN (PAP). — Na IX posiedzeniu konferencji ministrów spraw 

»granicznych czterech mocarstw 3 lutego br. minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Molotow wygłosił następujące przemówienie:
Musimy dzisiaj poświęcić jeszcze 

nieco uwagi zagadnieniu, które po- 
zostaje w bezpośrednim związku z 
problemem bezpieczeństwa Europy. 
Musimy wyjaśnić zagadnienie tzw. 
armii europejskiej“, którą nazywa 

się oficjalnie „europejską wspólnotą 
obronną“,

O tym, że nie jest to zagadnienie 
tak proste, wiemy z wielu faktów. 
Nie jest przypadkiem, że np. parla­
menty Francji i Wioch przypisują 
temu tak poważne znaczenie i nie 
spieszą z powzięciem decyzji. Nie 
widzę potrzeby poruszania tych wy­
padków, kiedy pospieszono się z prze­
prowadzeniem głosowania w tej spra­
wie.

Nie znaczy to, że nie poświęcimy 
należytej uwagi sprawie wolnych wy­
borów ogólno-niemieckich.

W pierwszym oświadczeniu na te­
mat problemu niemieckiego wypadło 
mi już mówić o tym, że wysunięty 
przez p. Edena projekt w sprawie 
wyborów ogólno-niemieckich nie za- 
I wnia narodowi niemieckiemu praw­
dziwej wolności ani w okresie przy­
gotowania wyborów, ani w toku sa­
mych wyborów. Tym samym propo­
zycja ta nie toruje drogi do swobod­
nego i pokojowego rozwoju Niemiec 
demokratycznych.

Wystarczy przypomnieć, że według 
układu bońskiego trzy mocarstwa za­
chodnie uzyskują na kilkadziesiąt lat 
z góry prawo ingerowania w dowol­
nym czasie w sprawy wewnętrzne 
Niemiec zachodnich i nawet ogłasza­
nia stanu wyjątkowego gdy tego za-

Kolejna 

narada separatystyczna 
ministrów mocarstw zach.

BERLIN (PAP). — Ministrowie 
spraw zagranicznych Anglii, USA i 
Francji odbyli w środę przed połud­
niem w angielskim sektorze Berlina 
kolejną separatystyczną naradę w ce­
lu ustalenia „wspólnej taktyki“ w 
czasie dalszej dyskusji nad problemem 
niemieckim.

Przedstawiciele prasy 
uczcili pamięć 
poległych żołnierzy radzieckich

BERLIN (PAP). — 3 bm. przedsta­
wiciele prasy demokratycznej, prze­
bywający w Berlinie w związku z 
konferencją ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw, odwie­
dzili Treptow i złożyli wieniec u stóp 
pomnika żołnierzy radzieckich, któ­
rzy polegli w walkach o Berlin,

Portowcy całego świata 
żądają
uwolnienia statku »Praca«

Bandycki napad piratów Czang Kai- 
fzeka na polski statek „Praca“ wy­
wołał wielkie oburzenie i falę prote­
stów wśród pracowników żeglugi na 
całym świecie.

M. In. włoscy portowcy zrzeszeni 
w Zw. Pracowników Portowych wy­
słali pisma do ambasady USA w 
Rzymie oraz do ONZ, w których do­
magają się natychmiastowego uwol­
nienia polskiego statku wraz z zało­
gą

Również Międzynarodowe Zrzesze­
nie Zw. Zaw. Pracowników Trans­
portu Portów i Rybołówstwa skie­
rowało protest na ręce prezydenta 
St. Zjednoczonych i sekretarza gene­
ralnego ONZ żądając natychmiasto­
wego zwolnienia polskiego statku 
wraz z załogą.

Zadania i organizacja Głównej Komisji Ochrony Pracy
Zarządzenie Prezesa Rady Ministrów

W „Monitorze Polskim“ Nr A-5 
T 18 stycznia br. ukazało się zarzą­
dzenie Prezesa Rady. Ministrów, któ­
re zatwierdza statut Głównej Komisji 
do Spraw Bezpieczeństwa i Higieny 
Pracy oraz nakreśla jej zadania i ra­
my organizacyjne.

Główna Komisja — w myśl sta­
tutu — będzie działać przy CRZZ 
Do jej zadań należeć będzie wymiana 
doświadczeń oraz opracowywanie o- 
gólnych założeń i projektów przepi­
sów w zakresie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Będzie ona m. in. opi­
niować państwowy plan nakładów 
finansowych na cele zwiększenia bez­
pieczeństwa i higieny pracy oraz 
przedkładać właściwym władzom i 
organizacjom społecznym wnioski do­
tyczące zapewnienia stałego postępu 
w tej dziedzinie.

pragną. Już to dowodzi, że po pod­
pisaniu układu bońskiego Niemcy 
Zachodnie nie będą mogły decydować 
swobodnie o swych sprawach wew­
nętrznych.

Na moją uwagę w tej sprawie do­
tychczas nikt tutaj nie odpowiedział.

Mówi się niekiedy, że zobowiązania 
bońskie i paryskie zachowują moc tyl­
ko do czasu podpisania traktatu po­
kojowego. Ale skoro tak, to czemuż 
pragnie się zawrzeć układy z Bonn 
i Paryża na lat 50? Czy to nie zna­
czy, iż przyrzeczeniom mocarstw za­
chodnich, że przyśpieszą zawarcie 
traktatu pokojowego, nie przypisuje 
się poważnego znaczenia, ponieważ w 
praktyce uważa się, że Niemcy będą 
musiały czekać na zawarcie traktatu 
pokojowego w ciągu dziesiątków lat.

Niemniej ważne jest to, że według 
warunków układów z Bonn i Paryża, 
Niemcy zachodnie nie będą miały 
swobody również w swoich sprawach 
zewnętrznych. Co więcej — opraco­
wane w trybie separatystycznym an­
gielsko - francusko - amerykańskie 
projekty układów z Bonn i Paryża, 
w których przygotowaniu Związek 
Radziecki nie brał zupełnie udziału, 
zamierza się rozciągnąć na całe Niem­
cy, nie wyłączając ich wschodniej czę­
ści. To zaś oznaczałoby wciągnięcie 
Niemiec wschodnich do takich ukła­
dów, które, po pierwsze, nie dają się 
pogodzić z zapewnieniem bezpieczeń­
stwa Europy, a po drugie —- są jaw­
nie sprzeczne również z interesami 
narodu niemieckiego, nie dadzą się 
pogodzić z uznaniem jego wolności.

Panowie Eden i Bidault twierdzili 
tutaj, że „w myśl warunków układów 
z Bonn i Paryża zjednoczone Niemcy 
nie będą związane tymi układami 
i będą mogły swobodnie decydować 
o przyjęciu tych czy innych zobowią­
zań, między innymi w sprawie nale­
żenia do „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“. Mówiąc o tym p. Bidault 
oświadczył: „Francja nie uważa, by 
warunkiem zjednoczenia Niemiec mu- 
siało być wejście ich w całości do 
„europejskiej wspólnoty obronnej“.

Ale czy tak jest rzeczywiście? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie, sięgnijmy 
do tekstu układu bońskiego.

Artykuł 7 (punkt 2) tego układu 
stwierdza:

„Trzy mocarstwa (USA, Wielka 
Brytania i Francja) 1 Niemiecka Re­
publika Federalna będą działały 
wspólnie, aby osiągnąć w sposób po­
kojowy swe wspólne cele: utworzyć 
zjednoczone Niemcy, które podobnie 
jak Niemiecka Republika Federalna 
będą miały wolną konstytucję demo­
kratyczną 1 będą włączone do euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“,

Z przytoczonego tekstu wynika, że 
trzy mocarstwa zachodnie, tak samo 
jak Niemcy zachodnie, zobowiązują 
się na mocy układu bońskiego „dzia­
łać wspólnie“, aby stworzyć sytuację, 
w której zjednoczone Niemcy „będą 
włączone do wspólnoty europejskiej“. 
Tak więc, układ boński ma na celu 
wciągnięcie zjednoczonych Niemiec 
wspólnymi wysiłkami trzech państw 
zachodnich 1 samych Niemiec zachod­
nich — do tej „wspólnoty“, do armii 
europejskiej.

Aby podkreślić, że w sprawie tej 
jakiekolwiek odstępstwa nie są do­
puszczalne, wspomniany wyżej arty­
kuł układu bońskiego ma jeszcze trze­
ci punkt, który stwierdza:

„Bez wspólnej zgody wszystkich sy­
gnatariuszy Niemiecka Republika Fe­
deralna nie będzie zawierała żadnych 
porozumień, ani umów, które uszczu­
plałyby prawa trzech mocarstw, wypły 
wające ze wspomnianych układów 
lub też zmniejszały zobowiązania 
Niemieckiej Republiki Federalnej o- 
parte na tych układach“.

Wynika z tego, że rząd boński nie 
ma prawa zgodzić się na żadne zje-

Do zadań Komisji będzie należało 
również inicjowanie różnych form 
szkolenia w zakresie BHP, a w szcze­
gólności szkolenia załóg pracowni­
czych, społecznej inspekcji pr«cy o- 
raz personelu inżynieryjno-technicz­
nego BHP. Wążnym odcinkiem dzia­
łalności Głównej Komisji będzie wy­
dawanie opinii i zgłaszanie wniosków 
w sprawach dotyczących bezpieczeń­
stwa produkcji, zaopatrzenia w środ­
ki ochrony osobistej, oraz w spra­
wach organizacji ruchu racjonaliza­
torskiego i współzawodnictwa w za­
kresie ochrony pracy.

W skład Głównej Komisji wejdą 
przewodniczący i jego dwaj zastęp­
cy powoływani przez Prezesa Rady 
Ministrów oraz 9 członków i 9 ich 
zastępców — powoływanych przez 
przewodniczącego CRZŁ 

dnoczenle Niemiec nie przewidujące 
włączenia zjednoczonych Niemiec do 
systemu „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“, tj. do armii europejskiej.

Gdzież tu prawdziwa wolność wy­
boru sposobów zjednoczenia rozbitych 
obecnie Niemiec? Czyż można w ta­
kich warunkach mówić o rzeczywiście 
wolnym państwie niemieckim, nawet 
wówczas, gdy nastąpi zjednoczenie o- 
bu części Niemiec w jedną całość?

Nie można tego w żadnym wypad­
ku powiedzieć.

Układ boński ma na celu już teraz 
zawczasu skrępować ręce zjednoczo­
nym Niemcom. Jeśli układ boński za­
chowuje moc, to samo zjednoczenie 
Niemiec staje się możliwe tylko pod 
jednym warunkiem — tylko w tym 
wypadku, jeśli Niemcy zachodnie bę­
dą działały wspólnie ze Stanami Zje­
dnoczonymi, Anglią i Francją w kie­
runku włączenia zjednoczonych Nie­
miec do „wspólnoty europejskiej“, 
której ostrze jest wymierzone prze­
ciwko ZSRR, Polsce, Czechosłowacji 
i innym miłującym pokój państwom 
Europy. Wynikasz tego jednak, że 
autorzy układu bońskiego nie chcą 
w istocie rzeczy zjednoczenia Nie­
miec, że uniemożliwiają takie zjedno­
czenie.

Władze niemieckie w Niemczech za­
chodnich podpisując układ boński 
stracą swobodę działania, nie mają 
one już swobody działania nawet w 
obecnym stadium, które można było­
by nazwać okresem przygotowania 
wyborów ogólnoniemieckich. Wynika 
z tego także, że wypływające z ukła­
du bońskiego i układu paryskiego zo­
bowiązania Niemiec zachodnich nie 
dadzą się pogodzić z przeprowadze­
niem rzeczywiście wolnych wyborów 
w całych Niemczech i nie dadzą się 
pogodzić z przyznaniem prawdziwej 
wolności zjednoczonym Niemcom.

Trzeba także wziąć pod uwagę ist­
nienie trzechstronnej deklaracji Sta­
nów Zjednoczonych, Francji i Wiel­
kiej Brytanii z 27 maja 1952 roku, 
ogłoszonej w związku z podpisaniem 
układu paryskiego.

Deklaracja ta precyzuje stanowisko 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii, które nie chcą, aby Ich si­
ły zbrojne wchodziły w skład armii 
europejskiej, ale chcą odgrywać rolę 
akuszerki przy narodzinach tej armii. 

Howe zobowiązania włókniarzy na cześć II Zjazdu 
Największe elektrownie Śląska współzawodniczą o oszczędność węgla 
Apel załogi TOR w Lublinie

Po wykonaniu uprzednio podjętych zobowiązań dla uczczenia II Zja­
zdu PZPR, dziesiątki tysięcy ludzi pracy z licznych zakładów przemysło­
wych Łodzi i województwa podejmują nowe postanowienia. Najliczniej 
stają do realizacji nowych zobowiązań włókniarze i robotnicy przemysłu 
włókien sztucznych, którzy — zobowiązując się zwiększać wydajność pra­
cy oraz stopień wykorzystania maszyn i urządzeń — postanawiają jedno­
cześnie produkować towary coraz lep sze, estetyczniejsze i trwalsze.
Robotnicy Tomaszowskich Zakła­

dów Włókien Sztucznych postanowili 
uzyskać w czynie przedzjazdowym 
poprawę jakości.

Ogółem załoga wyprodukuje w I 
kwartale br. o 2.712 kg. przędzy 
typu „Artex“ oraz 18 tys. kg. przę­
dzy sztucznego jedwabiu więcej 
niż przewiduje plan 1 dotychczas 
podjęte zobowiązania długookre­
sowe.
Włókniarze piotrkowscy podjęli no­

we zobowiązania, które przyniosą w 
I kwartale br. ponadplanową pro­
dukcję z górą 19 tys, kg. wysokoga­
tunkowej przędzy.

Nowy etap 
w racjonalnej gospodarce 
węglem

2 bm. załogi trzech największych 
śląskich elektrowni „Łaziska“, „Cho­
rzów“ i „Zabrze“ podpisały umowę 
o międzyzakładowym współzawodnic­
twie o najwyższą oszczędność węgla, 
aby w ten sposób przyczynić się do 
realizacji tez przędzjazdowych. Jest 
to nowy, ważny etap w polepszaniu 
racjonalnej gospodarki paliwem.

Elektrownie „Chorzów“, „Łaziska“ 
i ..Zabrze“ jak i inne zakłady energe­
tyczne okręgu południowego, osiągnę­
ły już na odcinku oszczędności poważ­
ne rezultaty. W r. ub. elektrownia 
„Łaziska“ zaoszczędziła w stosunku do 
planów operatywnych 92 tys. ton wę­
gla, elektrownia „Zabrze“ 69 tys. ton. 
a elektrownia „Chorzów“ 34 tys. ton.

Przodujący palacz piekarni nr. 1 
w Lublinie — W. Teodorowicz spala 
obecnie 90 kg. węgla na tonę pie­
czywa. Na cześć II Zjazdu Partii po­
stanowił on zmniejszyć zużycie wę­
gla do 80 kg. na tonę pieczywa wzy- 
waiazi do współzawodnictwa wszyst-

Deklaracja ta określa stanowisko 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych w tej sprawie jak następuje:

„Jeśli jakakolwiek akcja, pochodzą­
ca skądkolwiek, będzie zagrażała ca­
łości lub jedftości wspólnoty europej­
skiej — oba rządy (USA i Wielka 
Brytania) uznają tę akcję za zagroże­
nie własnego bezpieczeństwa i będą 
działały zgodnie z artykułem 4 paktu 
północno-atlantyckiego“.

A zatem USA i Anglia, nie należąc 
do „wspólnoty“, to jest do armii 
europejskiej, z góry oświadczają, że 
wejście Niemiec zachodnich do tej 
„wspólnoty“ będzie oznaczało, iż po­
wrotna droga zostanie przed nimi 
zamknięta, że Niemcy zachodnie nie 
będą mogły już później swobodnie 
zadecydować, czy mają w tej „wspól­
nocie“ pozostawać, czy też nie.

Zacytowane wyjątki z deklaracji 
z dnia 27 maja 1952 roku dowodzą, 
że Stany Zjednoczone i Anglia trak­
tować będą ewentualne próby wyj­
ścia ze „wspólnoty“ jako zagrożenie 
ich bezpieczeństwa i z góry ostrze­
gają, że będą działać „zgodnie z arty­
kułem 4 paktu północno-atlantyckie­
go“. Oznacza zaś to, że w odpowied­
niej chwili Stany Zjednoczone i 
Anglia mogą oświadczyć, iż „ojczyzna 
jest w niebezpieczeństwie“, a kon­
sekwencje są dla nas wszystkich 
zrozumiale.

Czyż ta deklaracja trzech mocarstw 
świadczy o tym, że Niemcom udziela 
się prawa swobodnego wyboru przy 
określaniu polityki zagranicznej? Nie 
trudno zrozumieć, że z rzeczywistej 
wolności Niemiec nic nie pozostaje.

W tejże deklaracji trzech mocarstw 
jest mowa o „stanowczej decyzji“ 
USA i Anglii utrzymania swych 
wojsk w Europie w stanie należyte­
go pogotowia na wypadek gdyby kto­
kolwiek podał w wątpliwość koniecz­
ność zachowania europejskiej wspól­
noty obronnej, tj. konieczność armii 
europejskiej. Zgodnie z tym dekla­
racja stwierdza w sposób dość bezce­
remonialny, że Stany Zjednoczone 
i Anglia będą „utrzymywać na kon­
tynencie europejskim, w szczególności 
w Niemieckiej Republice Federalnej, 
takie siły (tj. wojska), które — z u- 
wagi na ich zobowiązania wypływa­
jące z paktu północno-atlantyckiego, 
na ich zainteresowanie w zachowaniu
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kich palaczy przemysłu piekarnicze­
go w całym kraju.

Apel Teodorowicza podjęli Już 
liczni palacze zakładów piekarni­
czych.
0 przedterminowy remont 
ciągników

Załoga lubelskich zakładów re- 
montowo-montażowych Technicznej 
Obsługi Rolnictwa wystosowała apel, 
który głosi m. in.:

„Wzywamy wszystkie załogi za­
kładów remontowych Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, aby dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR podjęły zobo­
wiązania wcześniejszego zakończe­
nia zimowych remontów ciągników. 
W dniu gotowości do wiosennej 
kampanii siewnej — nie powinien 
znajdować rię w warsztatach ani

Zgromadzenie Narodowe 
Gwatemali 

przeciwko ingerencji USÄ
NOWY JORK (PAP). Zgromadze­

nie Narodowe Gwatemali uchwaliło 
protest w związku z oświadczeniem 
amerykańskiego senatora Wiley‘a, 
który nawoływał do „użycia siły“ 
wobec Gwatemali. Zgromadzenie Na­
rodowe uchwaliło również rezolucję, 
w której zwraca się do krajów Ame­
ryki Łacińskiej z wezwaniem, aby 
„zjednoczyły swe siły do walki z 
groźbą obce.l ingerencji w sprawy 
wewnętrzne Gwatemali“.

Gwatemalskie ministerstwo spraw 
zagranicznych wysiedliło korespon­
denta amerykańskiego dziennika 
„New York Times“ Grusona za 
.rzucanie oszczerstw na republikę i 
rząd'*!

Oddana w sobotę do użytku nowa przędzalnia cienko-przędna w An* 
drychowie, jeden i najnowocześniejszych w Europie zakładów tego typu, 
przyspieszy realizację wytycznych IX Plenum KC PZPR.

Na zdjęciu: Fragment hali nowej przędzalni. Zofia Ogórek obsługuje 
wrzeciennicę cienką.

Dalekopisem od własnego korespondenta:

Polskie lodołamacze i holowniki
codziennie zwyciężają mrozy i lody

Szczecin, 3 lutego.
Mrozy 1 lody mogą być kłopotli­

we, ale tylko dla tych, którzy do zi­
mowej żeglugi nie są przygotowani. —- 
Takie jest stanowisko szczecińskich 
pilotów portowych i kapitana portu 
W. Świtały, który kieruje akcją lo­
dową.

Na mapie Bałtyku nanosi się co­
dziennie dane o sytuacji lodowej nie 
tylko portów polskich, ale wszystkich 
wybrzeży. Stan zalodzenia wzrasta. 
Zatoka Botnicka — najbardziej na 
północ wysunięty obszar Bałtyku — 
zamarzła. Tam i w kilku portach 
fińskich żeglugę wstrzymano zupeł­
nie. U wybrzeży Szwecji nie mogą 
już kursować statki o kadłubach 
drewnianych ani jednostki mniejsze.

A na wybrzeżu polskim? Stan za­
lodzenia notujemy na zalewach szcze­
cińskim i gdańskim oraz w zatoce 
pomorskiej (Świnoujściu). Stan lodów 
jest jednak taki, że możliwa jest 
żegluga przy pomocy holowników i 
lodołamaczy.

Naszym zadaniem — stwierdza 
kapitan portu szczecińskiego — jest 
żeglugę utrzymać w ruchu. Na tra­
sie ze Szczecina przez zalew do Świ­
noujścia dwa potężne lodołamacze 
„Posejdon“ i „Światowid“ co dzień 
i co noc łamią powłokę lodu, nie 
pozwalają mu krzepnąć. W porcie 
trzy holowniki „Romek“, „Andrzej“ 
i „Feliks“ mielą na „kaszę“ szare, 
mroźne tafle, które osiadły na nurcie 
dolnej Odry i portowych kanałów. 
Dzięki temu ruch w porcie szczeciń­
skim jest normalny.

W ostatnich tylko dniach 27 stat­
ków wszystkich bander wyszło z por­
tu Szczecina, a 30 weszło po polskie 
towary. Nawet małe jednostki wy­
szły z portu w terminie. Udały się 
w planowe rejsy polskie jednostki 
„Odra“ i „Pilica“.

Wyszedł mały zachodnio-niemiecki 
„Anna Raeder“, duński „Rask“, fiński

jeden nie wyremontowany ciągnik, 
gdyż każde opóźnienie remontów 
może opóźnić akcję siewną, a przez 
to wpłynąć na zmniejszenie plo­
nów.
Równocześnie wzywamy was •— 

głosi dalej apel — do podniesienia 
jakości wykonywanych napraw. Za­
kład remontowo-montażowy w Lub­
linie wydaje „listy gwarancyjne“ na 
wszystkie wyremontowane ciągniki i 
załoga jest przekonana, że żaden z 
traktorów nie wróci do warsztatów 
z reklamacją. Wzywamy załogi 
wszystkich zakładów remontowych 
do wydawania „listów gwarancyj­
nych“, co zapewni należytą jakość re­
montów,

Wzywamy wszystkich traktorzy­
stów z POM i PGR, aby dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR podejmowali zo­
bowiązania pod hasłem: „Mój traktor 
przepracuje normę“ i wydawania — 
za przykładem przodujących robotni­
ków — „listów gwarancyjnych eks­
ploatacji“.

Naród niemiecki czci pamięć 
współhojowników Ernesta Thaelmanna

BERLIN (PAP). W środę na cen­
tralnym cmentarzu berlińskim Fried­
richsfelde złożono prochy zamordowa­
nych 20 lat temu przez zbirów hitle­
rowskich Johnny Schehra, Rudolfa 
Schwarza, Ericha Steinfwtha i Euge­
niusza Schoenhaara, wiernych współ- 
bojowników Ernsta Thaelmanna.

W uroczystości żałobnej wzięli u* 
dział członkowie Biura Politycznego 
KC i kierownictwa okręgu berlińskie­
go Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, weterani niemieckiego ru­
chu robotniczego, 83-ietnia matka 
Steinfurtha oraz wielotysięczne rze­
sze ludzi pracy.

Do zebranych przemówił pierwszy 
sekretarz KC Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności i wicepremier Wal­
ker Ulbricht, składając hołd pamięci 
bohaterskich bojowników o sprawę 
pokoju, demokracji 1 socjalizmu. 
Mówca stwierdził m, In,:

Nie były daremne ofiary niezli­
czonych bojowników antyfaszystow­
skich. Bohaterska Armia Radziecka 
zniszczyła faszyzm hitlerowski. Po­
parci przez swych przyjaciół 
radzieckich, niezłomni an*yfaszyści 
niemieccy przystąpili pod przewo­
dem partii klasy robotniczej do bu­
dowy nowego, pokojowego i demo­
kratycznego ustroju.
Dzisiaj niemieccy bojownicy pokoju 

;ta.nowią część potężnego światowego 
ruchu pokoiju, któremu przewodzi 
zwycięski Związek Radziecki.

Mówca wezwał do kontynuowania 
walki przeciwko imperialistycznej 
wojnie i faszyzmowi w myśl wska­
zań poległych bojowników, w intere­
sie całej ludzkości miłującej pokój,

„Myllykoski“ z polskimi kopalniaka­
mi, panamski „Michael Archon“ i 
wiele innych.

— Szczecin ma dobrą opinię wśród 
kapitanów obcych bander. Tę opinię 
utrzymać w«- wszystkich warunkach — 
to sprawa honoru — takie jego zada* 
nie. E. KMIECIK

Polsko’dslandzka
wymiana handlowa

Ostatnio podpisany został w Reyk- 
javiku protokół, regulujący wymianę 
handlową między Polską a Islandią 
w 1954 r.

W ramach protokółu Islandia do-* 
starczy Polsce m. in. takie towary, 
jak śledzie solone i mrożone, mączkę 
rybną, trany medyczne, skóry i inne. 
Eksport Polski do Islandii obejmuje: 
węgiel, cukier, wyroby przemysłu 
mineralnego, wyroby włókiennicze i 
inne,

Postępy wojsk ludowych
w Wietnamie

LONDYN (PAP). Według doniesień 
korespondenta Reutera z Saigonu, 
wojska ludowe znalazły się w środę 
w odległości 5 mil od Tourne, głów­
nej francuskiej bazy morskiej w 
Wietnamie środkowym.

Jednocześnie wojska ludowe zbli­
żają się nadal do Luang Prabang, 
głównego miasta Patet Lao. Francu­
skie wojska kolonialne wycofały się 
ze swych dotychczasowych pozycji 
„zgodnie z planem“.

Rozszerzenie 
stosunków handle litych 
między ZSRR a Szwecją

MOSKWA (PAP). 2 bm. podpisany 
został w Moskwie protokół w spra­
wie wymiany towarowej na br. mię­
dzy ZSRR a Szwecją. Protokół prze­
widuje poważne zwiększenie obro­
tów towarowych w porównaniu z 
ub. r,

Zw. Radziecki będzie eksportował 
do Szwecji ropę naftową, produkty 
naftowe, rudę manganową 1 chromo­
wą, azbest, futra, samochody i inne 
towary.

Szwecja będzie dostarczała Zw. 
Radzieckiemu włókno cięte, papier, 
statki rybackie, urządzenia dla prze­
mysłu lekkiego, spożywczego i drzew­
nego, sprzęt elektrotechniczny, wier­
tarki specjalne, wyroby walcowane, 
masło i inne towary.

Rokowania przebiegały w atmosfe­
rze wzajemnego zrozumienia i przy­
jaźni i świadczyły o tym, że obie 
strony dążą do rozszerzenia wzajem­
nych stosunków handlowych,

Nowy podsekretarz stanu
w Min. Zdrowia

Prezes Rady Ministrów mianował 
ob. dr Władysława Barcikowskiego 
podsekretarzem stanu w Min. Zdro­
wia.



Str. ) ŻYCIU!

Stolica podejmuje 
apel E. Głodkcwskiego

(Obsl. wł.). Coraz więcej załóg fa­
brycznych, pracowników biur, urzę­
dów i instytucji na Woli w Warsza­
wie podejmuje na apel E. Głodkow- 
skiegu nowe zobowiązania przędzjaz- 
dowe, zawierając jednocześnie umo­
wy o współzawodnictwie. Także w 
fabrykach, które uprzednio podjęły 
wezwanie zakładów im. Nowotki, sta­
le wzrasta I czba uczestniczących we 
współzawodnictwie przedzjazduwym.

Np. w Gazowni Miejskiej podjęło 
dotąd zobowiązania i zawarło umo­
wy o współzawodnictwie przedzjaz- 
dowym ponad 95 proc, ogółu pracow­
ników, w zakładach im. Nowotki na 
apel Głodkowskiego odpowiedziało 85 
poc. załogi, w zakładach im. Waryń­
skiego — 90 proc.

Udział we współzawodnictwie zgło­
siło już m, in, 2.500 pracowników i 
MPK. (marr.)

z zapewnieniem bezpieczeństwa Europy 
z interesami narodu niemieckiego
BERLIN (PAP). — 3 bm. na posiedzeniu ministrów spraw zagranicz­

nych czterech mocarstw przewodniczył francuski minister spraw zagra­
nicznych Bidauit. Kontynuowana by la dyskusja nad drugim punktem 
porządku dziennego: „Wobiem niemiecki i zadania zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy“.
Jako pierwszy zabrał głos mini- [ obronnej“, 
er spraw zagranicznych ZSRR europejski«ster _ _ ______ ____

W. M. Molotow (przemówienie min. 
Mołotowa podajemy na str. 1).

Po przemówieniu ministra Mołoto­
wa zabierali głos ministrowie Dulles 

i Bidauit. Obaj poruszyli sprawę tzw, 
„wolnych wyborów“, powtarzając w 
zasadzie swe poprzednie argumenty 
w tej sprawie. Zarówno Dulles jak 
i Bidauit nie zaprzeczyli, że przewi­
duje się wciągnięcie zjednoczonych 
Niemiec do „europejskiej wspólnoty

Naród niemiecki wita
propozycje min. Mołotowa

BERLIN (PAP). — Blok 
tyczny w NRD uchwalił 
która głosi m. i/n.:

Blok Demokratyczny wita z rado­
ścią konstruktywne propozycje mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR Mo­
lotowa w sprawie traktatu pokojowe­
go z Niemcami i w sprawie utworze­
nia pokojowych, demokratycznych i 
niezawisłych Niemiec.

Blok Demokratyczny solidaryzuje 
się w całej pełni z memorandum rzą­
du NRD, które wskazuje jedyną wła­
ściwą drogę do pokojowego rozwiąza­
nia probiemu niemieckiego.

Propozycje mi-nksirów Dullesa, Ede­
na i Bidauit nie służą pokojowemu 
zjednoczeniu Niemiec, lecz mają na 
celu wciągnięcie Niemiec do atlan­
tyckiego systemu wojennego. Gwaran­
cją bezpieczeństwa Francji 
wstanie pokojowych 
nych Niemiec, a 
wspólnota obronna“.

BERLIN (PAP). —
szy i przewodniczący Z w. Niemców 
Walczących o Jedność, Pokój i Wol­
ność, dr J. Wirth, złożył w związku 
z Konferencją berlińską ministrów 
spraw zagi amcznyca oświadczenie, 
które głosi m. in.:

„Jestem przekonany, że naród nie­
miecki me tylko zaaprobuje pozytyw-

Demokra- 
rezoiucję,

jest pu-
1 demokratycz­

nie „europejska

B. kanclerz Rze-

świcntci
SZANGHAJ 800 tys. osób zwiedzUo 

poisikćt wystawę która była
czynna oa 4 styczna uo 1 bm
♦ BUDAPESZT Zu stycznia podpisana 

została nu^ozy Jugosiaw.ą a Węglami u- 
mowa o przy wróceniu i ustawieniu no­
wych znaków gran.cznyeh na granicy ju 
gosiuWiSńsKo - węg'£-rskiej
♦ PAPY 2 W ta o poacyjne departa­

mentu Sekwany za^azaiy mamlesiacji lu 
dowej w Paryżu, zoigan.z-war.ej przez 
„Komitet 14 lutego” dla uczczenia udare­
mnienia przewrotu iaszysuows-Kiego w lu 
tym 1H34 r.
♦ DEDHI Wskutek udzielanej Pafkl- 

wtanowi przez St Zjednoczone „pomocy“ 
wojskowej — oświadczył premieo* In-dil 
Nehru — „zaimna wojna” zbliżyła się do 
granic India Państwa, którym St. Zjedno­
czone narzucają swą „pomoc”, prędzej 
czy później tracą wolność i niezawisłość.

♦ TORONTO. Od 30 do 31 stycznia od­
był saę tu Ogólne kanadyjski Kongres w 
Obronie Pokoju z udziałem przeszło 1500 
delegatów z wszystkich prowincji Kana 
dy.4 PARYŻ 2 bm. silne mrozy pociąg­
nęły za sobą na terytorium Francji śmierć 
20 bezdomnych. Z Aigeru donoszą, że 
wskutek wypadków spowodowanych śnie­
życą zmarło 18 osób

4 ALLAHABAD (Indie). 3 bm. wy 
darzyła się straszliwa katastrola podczas 
masowej pielgrzymki Hindusów u zbiegu 
rzek Gangesu i Dżumny Wsie u tek ścis­
ku i zamieszania w tłumie pielgrzymów, 
którzy chcieli wzdąć udział w rytualnej 
kąpieli, zginęło tysiąc osób a trzy tysiące 
odniosło rany.

KRÓTKIE SPIĘCIA

na konferencji berlińskiej

ne propozycje w sprawie Niemiec, 
złożone przez ministra spraw zagra­
nicznych Zw. Radzieckiego, lecz po­
prze je i gorąco powita.

Jeśli ną konferencji Czterech roz­
strzygany będzie prooiem Niemiec bez 
Niemców, to będzie to sprzeczne z 
wszelkimi prawami historii. Dlatego 
leż wzywam naród niemiecki, aby 
jednomyślnie i z całą stanowczością 
zażądał udziału przedstawicieli Nie­
miec ze wschodu i zachodu w konfe­
rencji berlińskiej.

, tj. ich udział w „armii 
europejskiej“.

Następnie przemawiał minister 
Eden. Odrzucił on propozycję mini­
stra Mołotowa w sprawie przeprowa­
dzenia w całych Niemczecn referen­
dum, Które 
miecki jest 
czy też za 
ryża.

Z kolei przemawiał ponownie mi­
nister Mołotow, oświadczając między 
innymi:

Pan Dulles rozpoczął swe dzisiejsze 
przemówienie od stwierdzenia, że mo­
ja wypowiedź dotyczyła sedna oma­
wianego zagadnienia. Można było 
przypuszczać, że p. Dulles w związku 
z tym poświęci tej sprawie należytą 
uwagę i nie poprzestanie na ogólni­
kowych słowach. Tak jednak nie by­
ło.

Wobec tego, 
gę na kwestię 
nej, minister

Omawiamy

ustaliłoby, czy naród nie- 
za traktatem pokojowym, 
układami z Bonn i Pa-

że Dulles zwrócił uwa- 
podejrzliwości wzajem- 
Mołotow powiedział: 

sprawę europejskiej

Sesja
Zgrsiiiafflia łiarodowego Bułgarii

SOFIA (PAP). 1 bm. rozpoczęła 
obraay kolejna sesja Zgromadzenia 
Narodowego Bułgarii. Referat w 
sprawie projektu budżetu państwo­
wego Bułgarskiej Republiki Ludowej 

finansów 
że przed- 
państwo- 

gospodar- 
, jak 
dobro-

na r. 1954 wygłosił min. 
K. Lazarów. Podkreślił on, 
stawiony przez rząd budżet 
wy zapewnia nowy wzrost 
Ki i życia kulturalnego kraju, 
również daisze podniesienie 
bytu mas pracujących.

Projekt budżetu na rok 1954 prze­
widuje po stronie dochodów sumę 
18.227 235 tys. lewów, a po stronie 
wydatków — sumę 17 027.235 tys. le­
wów. Na finansowanie gospodarki na­
rodowej przeznaczą się 9 461 119 tys. 
lewów. Na potrzeby kulturalno-byto- 
we państwo ludowe wydatkuje 
3 629 069 tys. lewów.

csi^gmęcia nauki radzieckiej
w 1953 r.

MOSKWA (PAP). — 1 bm. odbyła 
się doroczna sesja Akademii Nauk 
ZSRR, na której podsumowano wy­
niki jej działalności w 1953 r. Referał 
na ten temat wy głosił członek-ko­
respondent Akademii Nauk ZSRR 
N. Sisakian. Podkreślił on, że w 
1953 r. w instytutach Akademii opra­
cowano około 3 000 różnych zagad­
nień naukowych Charakterystyczną 
cechą tych prac było stosowanie 
nowszych metod badań.

Wielką wagę przy wiązywano 
zastosowania naukowych odkryć i 
nalazków w gospodarce ńarodowej. 
Szereg prac przeprowadzono w dzie­
dzinie nauk fizyczno-matematycznych. 
W szczególności pracowano nad pro­
blemami promieni kosmicznych, 
fizyki jądiowej, luminescencji.

Doniosłe znaczenie mają badania 
biologów radzieckich. W szczególności 
pomyślne wyniki dało zastosowanie 
izotopów radioaktywnych i trwałych 
w celu badania różnych procesów 
biologicznych.

Inżynierowie 1 konstruktorzy ra­
dzieccy skonstruowali nowe przyrzą­
dy, mające wielkie znaczenie dla 
rozwiązania licznych problemów w 
automatyce, telemechanice i technice 
rachunkowej.

wspólnoty obronnej, do której nale­
ży 6 państw. Innych państw nie do­
puszcza się do tej organizacji. Dla­
czego? Europejska wspólnota obron­
na, to jest armia europejska, wymie­
rzona jest przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. Nie chodzi tu 
więc o podejrzliwość, lecz o realne 
fakty, z którymi zwykliśmy się li­
czyć. I jeszcze jedno: w jakim celu 
rozbudowuje się bazy amerykań­
skie? Naszym zdaniem, bazy te two­
rzy się po to, by rozpętać wojnę w 
Europie.

Następnie minister Mołotow zwró­
cił się do Dullesa z zapytaniem, czy 
odroczony będzie termin zawarcia 
układu paryskiego. Dulles nie odpo­
wiedział bezpośrednio na to pytanie. 
Oznajmił on, że skoro ten układ ist­
nieje i skoro Niemcy są jego uczest­
nikami — sprawa terminu „nie ma 
znaczenia“.

Bidauit przemawiając w sprawie 
propozycji ministra Mołotowa, rów­
nież pominął najważniejsze fakty i 
argumenty przytoczone przez ra­
dzieckiego ministra spraw zagranicz­
nych.

Na zakończenie posiedzenia mi­
nister Mołotow raz jeszcze przy­
pomniał wielokrotne oświadczenie 
delegacji radzieckiej, źe układ pa­
ryski zmierza do stworzenia ugru­
powania militarnego, ugrupowania 
państw zachodnich, wymierzonego 
przeciwko innym miłującym pokój 
państwom europejskim. Zdaniem 
delegacji radzieckiej, układ paryski 
godzi również w wolność przy­
szłych zjednoczonych Niemiec.
Na tym obrady odroczono do 

czwartku.

(POCZĄTEK NA STR. 1) 
europejskiej wspólnoty obronnej 
stanie nienaruszonym i na ich szcze­
gólną odpowiedzialność w stosunku 
do Niemiec — uznają za nieodzowne 
i zdatne do tego, by przyczynić się 
do wspólnej obrony strefy paktu pół­
noc no-a tl a n tyck i ego“.

Z tego wynika, że gdyby nawet 
Niemcy zachodnie spróbowały wystą­
pić z europejskiej wspólnoty obron­
nej — trzy mocarstwa przeciwsta­
wiłyby się temu za pomocą wszel­
kich środków, aż do groźby zastoso­
wania siły zbrojnej.

Wszystko wyżej wypowiedziane do­
wodzi, że oświadczenie p Edena i 
p Bidauit, jakoby Niemcom przyzna­
wano „wolność wyouru“ w kwestii, 
czy jednolite państwo niemieckie ma 
być czy też nie być członkiem euro­
pejskiej wspólnoty obronnej, nie od­
powiadają rzeczywistości. Oświadcze­
nia te są sprzeczne z zobowiązania­
mi, które narzucane są Niemcom za­
chodnim w myśl . układów z Bonn 
i Paryża.

Może właśnie dlatego p. Dulles 
wstrzymał się c-d składania deklara­
cji, które, jak widzimy, nie mogą 
być poparte faktami, dokumentami.

W związku z problemem niemiec­
kim sekretarz stanu USA mówił we 
wtorek o pewnym moim oświadcze­
niu z jesieni 1939 roku. Nie powie­
dział on zresztą, w jakich to było 
warunkach międzynarodowych.

Nie wolno zapominać, że przez całe 
lato 1939 roku rząd radziecki prowa­
dził rokowania z rządami Wielkiej 
Brytanii i Francji, chcąc doprowa­
dzić do porozumienia, aby zapobiec 
wojnie, aby nie dopuścić do agresji 
hitlerowskiej. Wiadomo powszechnie, 
że najbardziej wpływowym przed­
stawicielem kół brytyjsko-francuskicb 
był wówczas słynny Neville Cham­
berlain. Cieszył się on poparciem 
również w Stanach Zjednoczonych. 
Polityka Chamberlaina zmierzała do

w
tego, aby popchnąć Hitlera do agrei 
sjr przeciwko Związkowi Radzieckie* 
mu. Nie udało się to wówczas. Nie 
wolno jedna« zapominać, że Cham* 
berłam i jego koledzy francuscy nie 
chcieli żadnego porozumienia z 
ZSRR, które związałoby ręce Hitlero* 
wi. W ten sposób dopomogli oni do 
przyśpieszenia agresji hitlerowskiej 
przeciwko Polsce i tym samym po* 
noszą część w my za rozpętanie woj* 
ny w 1939 roku.

Jeśli ktoś pragnie zapoznać się 1 
głównymi faktami ówczesnej sytua* 
cji międzynarodowej, to można by 
mu polecić zaznajomienie się z cen* 
nym zbiorem dokumentów wydanym 
w Moskwie w 1948 roku pod nazwą 
„Fałszerze historii“.

Pan Dulles usiłował dowieść, ża 
władze Niemiec zachodnich cieszą 
się autorytetem, lecz nie uznaje on 
autorytetu władz Niemiec wschód* 
nich. Moim zdaniem, popełnia on w; 
danym wypadku poważny błąd, po* 
nieważ rozporządza jednostronnymi 
nieobiektywnymi informacjami.

Dlaczego nie sprawdzić, jak się mai 
rzecz w istocie? t

Wiadomo powszechnie, że wladzłl 
zachodnio - niemieckie wypowiadają 
się za układami z Bonn i Paryża 
oraz że nie śpieszą się z zawarciem 
traktatu pokojowego. Jednocześnie 
wiemy, że rząd NRD wypowiada sią 
za jak najszybszym zawarciem trak* 
tatu pokojowego i jest zdecydowanym 
przeciwnikiem układów z Bonn i Pa* 
ryża.

Czy nie należałoby przeprowadzić 
referendum ludowego — referendum 
w całych Niemczech, aby dowiedzieć 
się, za czym wypowiada się naród 
niemiecki: czy za układami bońsko* 
paryskimi, czy za traktatem pokojo* 
wym? Wówczas mielibyśmy jasną od* 
powiedź na pytanie, kto jest obecnie 
prawdziwym wyrazicielem pragnień 
narodu niemieckiego,

naj-

do
wy-

Dążenie chadecji do utrzymania władzy
źródłem kryzysu we Włoszech

redaktorem katolickiego pisma »Esprit«

RZYM (PAP). 2 bm. odbyło się po­
siedzenie sekretariatu Włoskiej Partii 
Komunistycznej, zwołane w celu spre­
cyzowania stanowiska partii wobec 
kryzysu rządowego. Stanowisko to 
zostanie zakomunikowane prezyden­
towi Republiki przez przedstawicieli 
komunistycznych grup parlamentar­
nych. Po posiedzeniu opublikowano 
komunikat, stwierdzający, że przy­
wódcy chadecji zamierzają utworzyć 
rząd, który cechować będzie nietole­
rancja i wrogość wobec idei demo- 
kra tycznych.

„Przywódcy tej partii zespoleni w 
ścisłej oligarchicznej grupie głosi 
dalej oświadczenie — ponoszą fak­
tycznie bezpośrednią odpowiedział-

kryzys polityczny, jaki 
kraj od kilku miesięcy.

ność za 
przeżywa 
Główną przyczyną kryzysu jest u- 
porczywe dążenie tych przywódców 
do zachowania za wszelką cenę mo­
nopolu władzy w swych rękach z 
odrzuceniem bezpośredniej kontroli 
ze strony innych partii.“
W dalszym ciągu 'oświadczenie pod­

kreśla, że „kraj potrzebuje obecnie 
osłabienia napięcia wewnętrznego o- 
raz zgody, aby prawdziwi demokraci 
mogli się zjednoczyć i współpracować 
nad rozwiązaniem tak doniosłych pro­
blemów, jak nędza, bezrobocie i stag­
nacja gospodarcza. Podobnie jak w 
przeszłości tak i teraz nietolerancja 
klerykalna stoi na przeszkodzie postę­
powi i pokojowi. Toteż zdrowe 
narodu powinny się zespolić, aby 
tolerancję tę zwalczać“,

siły 
nie-

I

Przebywający w Polsce Jean Mario 
blicysta i działacz społeczny — naczelny 
„Esprit“ udzieli! przedstawicielowi PAP 
czyi m. in.:
Pytanie: Znana jest tradycyjna

przyjaźń, jaka łączy narody polski 
i francuski. Co obecnie, zdaniem 
Pana, przyczynia się szczególnie do 
dalszego zaciemnienia i pogłębienia 
tej tradycyjnej przyjaźni?

Odpowiedź: Francuzi pamiętają, że 
walczyli przeciwko faszyzmowi nie­
mieckiemu. Francuzi nie chcą znów 
wszczynać krucjaty antybolszewic- 
kiej pod dowództwem gen. Franco i 
gen. Lammoędinga, kata z Oradour. 
Jako katolik pragnę dodać, że kato­
licy francuscy znajdują w swej tra­
dycji jeszcze inne powody dla od­
rzucenia tej fałszywej Europy, tej 
„świętej Europy“, w której wiara na­
sza stałaby się parawanem dla syste­
mu politycznego, który chcemy zmie­
nić.

Domenach, wybitny francuski pu- 
redaktor pisma katolickiego 

wywiadu, w którym oświad-

europejskiej“. Czy zcchciałby 
scharakteryzować znaczenie 

zagadnień dla bezpieczeństwa

Metamorfozy
Za czasów Hitlera zakłady koncer­

nu Kloecknera z diuną nosiły swą na­
zwę. Nie było się czego wstydzić. 
Kloeckner w niemałym stopniu przy­
czyni! się do uzbrojenia Wehrmachtu 
Nad bramami wielkich stalowni i 
wisialy więc dumne napisy:

Kloecknerwerk 
Kloecknerwerk 
Kloecknerwerk 
Kloecknerwerk 
Kloecknerwerke Quint 
Kloecknerwerke Abt. Bergbau.

W pierwszym okresie jednak 
totalnej klęsce hitlerowskiej Rzeszy, 
nazwisko Kloeckner, podobnie zresztą 
jak Krupp, nie budziło sympatii w 
świecie. Pojęli to wszystko obrotni 
kierownicy firmy i poddali się wyma­
ganiom chwili — zmieniając odpo­
wiednio napisy:

Georgsmarienwerke AG. Osnabrueck 
Huettenwerk Haspe AG. Hagen-Haspe 
Mannstaedtwerke GmbH Troisdorf 
Duesseldorfer I^rahtindustrie GmbH 
Eisenwerk Qutnl GmbH Quint 
Steinkohlenbergwerke Victor-Ickern

Ag. Castrop Rauxel.
Ta zmiana szyldów — zauważmy 

mimochodem — nazywała się po an­
gielsku „decartelisation" czyli zniesie­
nie karteli. Nie trwało to jednak dłu­
go. Skoro po wyborach wrześniowych 
1953 roku jasne się stało, że głównym 
zadaniem fabryk o zmienionych na­
zwach ma być znów produkcja zbro­
jeniowa — 7 dumą można było po­
wrócić do nazwy, „która jest gwaran­
cją jakości“ (Der Namen buergt fuer 
Qualitaet“ — jak głoszą kloecknerow- 
skie prospekty). 1 oto na posiedzeniu 
akcjonariuszy w dn. 23 października 
postanowiono wrócić do szlachetnej i 
tradycyjnej nazwy, Kloeckner.

Lakiernicy w poszczególnych mia­
stach przemalowali więc odpowiednie 
szyldy i każdy przechodzień mógł 
znów przeczytać:

Kloeckner - Georgsmarienwerke AG. 
Osnabrueck

Osnabrueck
Haspe 
Troisdorf 
Dusseldorf

hui

po

Kloeckner - Huettenwerk • Haspe AG 
Hagen - Haspe

Kloeckner .
Troisdorf

Kloeckner •
Düsseldorf

Kloeckner -
Quint.

Kloeckner - 
AG Castrop • Rauxel.

Wznieśmy okrzyk na cześć dekarte- 
lizacji: hura, hura, hura!!

(SZYM)

Mannstaedtwerke GmbH.

Drahtindustrie Gmb H.

Eisenwerk Quint Gmb H.

Bergbau Victor • Ickern

Polscy marynarze matowali 
kniej* niemiecki

Załoga motorowca Polskiej Żeglugi 
Morskiej „Oksywie“ walcząc z żywio­
łem, w niezwykle trudnych warun­
kach, przy wietrze dochodzącym do 
8 stopni skali 
cy, uratowana 
kuter rybacki 

‘ wał śrubowy,

Beuforta oraz śnieży- 
na Bałtyku niemiecki 
„Frie-2“, któremu pękł

P. T. Dulles oświadczył niedaw­
no, że armia europejska jest niezbęd­
na dla zapobieżenia nowej wojnie 
między Francją a Niemcami. Lecz 
Francuzi pamiętają, że ostatnią woj­
nę zrodził militaryzm niemiecki u 
granic Polski. Francuzi nie chcą, aby 
te tragiczne wydarzenia powtórzyły 
się. W 1939 r. poplecznicy faszyzmu 
mówili nam, że granice Polski inte­
resują tylko Polskę, jednakże podob­
nie jak wówczas, sądzimy dziś, że to 
co dotyczy Polski, dotyczy również 
Francji; rewizjunizm niemiecki za­
graża zarówno Francuzom jak 
lakom.

Oto dlaczego coraz więcej 
cuzów (wizyta deputowanych 
cuskich w Polsce odbiła się 
głośnym 
wieczną 
polskiej.
Pytanie: 

uznaniem 
śledzi 
przeciwko odbudowie 
niemieckiego i tworzeniu t. xw.

i Po-

Fran- 
fran- 

u nas 
echem) odnajduje dziś od-
drogę przyjaźni francusko-

Społeczeństwo polskie z 
i uczuciem solidarności 

walkę narodu francuskiego 
militaryzmu 

fJar-

Z lekarzami polskimi w Korei (3)

PRÓBA PRZYJAŹNI
Różnorodne są drogi wiodące do 

przyjaźni. Nieraz są to drogi... wy­
boiste, kręte, poprzerywane coraz to 
nowymi, zasypanymi czy nie zasypa­
nymi wyrwami po granatach i bom­
bach. Takie właśnie jak ta, która 
wiodła z Phenianu do Hi-czzinu.

Mróz był akurat nie mniejszy niż 
u nas teraz, a może nawet większy 
nieco, choć działo się to wszystko w 
listopadzie dopiero czy też z począt­
kiem grudnia. Było zimno jak dia­
bli i trójka naszych lekarzy mkną­
cych służbowym „łazikiem“ po wy­
boistej i napoły zasypanej śniegiem 
górskiej drodze — „zabijała“ rękami 
nie gorzej niż starzy warszawscy do­
rożkarze. Nie pomagały grube futra 
i derki — ziąb wkradał się każdą, 
najmniejszą nawet szczeliną, kąsając 
gniewnie i złośliwie.

Porywisty wiatr rzucał w oczy co­
raz to nowe tumany drobniutkiego, 
śnieżnego pyłu. I do tego — ta dia­
belna para, oblodzająca całą szybę 
przed kierownicą. Nie będę tu pow­
tarzał, jakie soczyste wiązanki posy-

łał co rus2 kierowca Witek Spychal­
ski pod adresem takiej, pogody.

Ale to wszystko było jeszcze ni­
czym wobec tego, co się stało p^tem 
Co byście powiedzieli, gdybyście tak. 
wymijając nawet dość ostrożnie ja­
kąś zaspę ujrzeli, że... szosa znika 
wam pod kołami, że robią się na 
niej niepokojące rysy, z których niby 
gejzer jakiś tryska

Tu nie ma czasu 
„ki diabeł“ i „kto 
skakać i to szybko,

Gdy cała polska 
czyła z samochodu 
cze mogła, jak poczciwy „łazik“ plu­
snął z trzaskiem w ogromny przerę­
bel.

Jezioro?
Nie. Po prostu i zwyczajnie... lej 

od bomby. Taki z gatunku większo- 
kalibrowych. Po dwu- czy trzytonów- 
ce. Głęboki na dobre 6—7 metrów 
W czasie jesiennych opadów zapeł­
niła go woda, później zamarzł, przy­
krył go śnieg i byłby tak trwał do 
wiosny, gdyby nie ta zaspa, którą

woda...
na rozmyślania 

zawinił“, Trzeba 
bo...
czwórka wysko- 

— obejrzeć jesz-

babo placek! Dookoła 
najbliższa żywa dusza 
jak daleko. Mróz coraz 
nie całym kwadransie 
tupaniem i bardziej je- 

ruganiem — 
chińskich o- 
żołnierzy ko- 
śnieźnego tu-

polski kierowca, chcąc nie chcąc mu- 
siał wyminąć...

No i masz 
pustkowie, a 
nie wiadomo 
.większy. Po 
wypełnionym
szcze rozgrzewającym 
nadszedł nagle oddział 
chotników oraz grupka 
reańskich. Wypadli ze 
manu tak niespodzianie, jak to oni
tylko potrafią. Zobaczyli co się dzieje, 
otoczyli wieńcem przerębel i dawaj 
w śmiech. A naszym było do wszyst­
kiego raczej, niż do śmiechu. Ale pa­
trzą, a tu me pytając nikogo, dwóch 
rosłych żołnierzy chińskich rozpina 
bez słowa waciaki, ściąga buty, spd- 
nie i... buch do wody. Naszym aż 
ciarki przeszły po plecach na samą 
myśl.

Minęło parę sekund i są już na po­
wierzchni. Jeden wyciągnął pod wo­
dą świecę, drugi jakąś inną ważną, 
a nie znoszącą zetknięcia z wodą 
część motoru — i znów się śmieją.

Tymczasem podoficer koreański z 
umieszczonym na plecach telefonem 
bez drutu — krzyczy coś w słuchaw­
kę. A Chińczycy nic, tylko patrzą 
się, to na Polaków, k na przerębel 
i śmieją się, śmieją...

Wtem — gwizd wiatru przecięło 
silniejsze odeń gwizdnięcie lokomoty-

mii 
Pan 
tych 
Francji i całej Europy?

Odpowiedź: Przed trzema laty — z 
wyjątkiem partii komunistycznej i 
pewnej liczby ludzi należących do 
lewicy chrześcijańskiej — opinia 
francuska nie uświadamiała sobie 
jeszcze istoty amerykańskiego pro­
jektu remilitaryzacji Niemiec zach. 
Lecz od szeregu miesięcy umysły 
ludzkie rozjaśniły się i dzisiaj może­
my powiedzieć z radością, że wszę­
dzie we Francji odrodził się prawdzi­
wy ruch oporu, przypominający tego 
rodzaju ruch sprzed dziesięciu laty. 
Mamy nadzieję, że układ nie zosta­
nie ratyfikowany, zresztą jesteśmy 
przekonani, że naród francuski sprze­
ciwiłby się pełnieniu służby w euro­
pejskim legionie antybolszewickim, 
dowodzonym przez generałów nie­
mieckich.

Niektórzy Francuzi popierający ar­
mię niemiecką czynią to na ogół dla­
tego, żt, ich zdaniem, jest lepiej, jeże­
li Niemcy będą raczej podzielone niż 
zjednoczone. Lecz my sądzimy, że 
Niemcy nie są wrogiem dziedzicznym 
oraz że chodzi głównie o to, aby wy­
rwać ich z pęt polityki, która posłu­
guje się podziałem Niemiec dla po­
nownego wstąpienia na drogę Drang 
nach Osten. Oto 
niebezpieczeństwo 
skiej“, która jest

jest podstawowe 
„armii europej- 
w rzeczywistości 

płaszczykiem remilitaryzacji Niemiec, 
wymierzonej przeciwko Wschodowi. 

Storpedowanie projektu armii 
europejskiej we Francji zobowiąże 
ją do ponownego ujęcia w swe rę­
ce swej polityki zagranicznej. Od 
partii komunistycznej do gen. de 
Gaullle'a najróżniejsi politycy fran­
cuscy zgodni są co do tego, że 
Francja powinna stać się znowu 
narodem niezależnym i w tym celu

winna nadać nową wagę układowi 
francusko-radzieckiemu i realizo* 
wzać w praktyce wspólnotę intere* 
sów, wiążącą nas z narodami za* 
grożonymi na Wschodzie przez 
obudzony militaryzm niemiecki — a 
przede wszystkim z Polską.
Pragniemy Europy wolnej od hege* 

monii. Wierzymy, że bezpieczeństwo 
europejskie jest całością, którą nale-« 
ży zorganizować, nie zaś machiną 
wojenną nastawiającą jedną połowę 
Europy przeciw drugiej.

Pytanie: Jakie momenty naszego 
życia i naszej pracy zwróciły pańską 
uwagę podczas pobytu w Polsce?

Odpowiedź: Nie mam pretensji do 
tego, aby po dziesięciodniowym po* 
bycie w Polsce wydawać sąd o cało* 
kształcie życia narodu polskiego. To 
co powiem jest zatem trochę naiw* 
ne. Mimo że wiele czytałem przed 
moim przyjazdem do Polski o Wa* 
szym kraju, nie wyobrażałem sobie, 
że kraj ten tyle ucierpiał podczas 
wojny. Widziałem fotografie Warsza* 
wy zniszczonej i widziałem Warsza* 
wę. Zwiedziłem również Gdańsk.

Co mnie uderzyło —• to fakt, że 
tyle pietyzmu dla przeszłości łączy 
się z taką energią, aby zapewnić 
lepszą przyszłość tak ciężko do* 
tkniętemu narodowi. W ten sposób 
są składane prawdziwe dowody 
działalności na rzecz pokoju, nie 
tylko w słowach, lecz w postaci 
odbudowy i wznoszenia wspania* 
łych budowli. Trudno sobie wyo* 
brazić, ahy ktokolwiek w tym kra* 
ju pragnął, by nowe ruiny dolą* 
czyly się do tych, których usuwa-i 
nie ma się obecnie ku końcowi. t

wy. Okazało się, że Chińczycy wez­
wali telefonicznie jedną z przyczajo­
nych w pobliskim tunelu lokomotyw. 
Wy kombi no wali też na poczekaniu 
linę, posztukowali ją, doczepili do 
oddalonego o jakieś dobre sto pięć­
dziesiąt metrów parowozu — wsko­
czyli raz jeszcze do lodowatej wody 
w przeręblo. zaczepili koniec liny 
do motoru „łazika“ i... już było po 
wszystkim. Nasza czwórka zaniemó­
wiła patrząc na ociekający wodą sa­
mochód, przy którym majstrowali 
Chińczycy, wkręcając na powrót 
świece i próbując włączyć motor.

Wtedy kierowca, Witek nie wytrzy­
mał. Podbiegł do naciągającego spo­
kojnie bluzę żołnierza chińskiego, 
który dopiero co nurkował pod lo­
dem i ucałował go serdecznie. Po 
polsku, z dubeltówki, oba policzki

Chińczyk popatrzył zdziwiony. 
Chińczycy, podobnie 
cy Korei me znają 
formy okazywania 
miał jednak widać
lakowi, bo wyprostował się i trzepną! 
go w plecy otwartą dłonią, aż tam­
ten przysiadł. Bo musicie wiedzieć 
że w Chinach i w Korei przyjaźń 
okazuje się przez poklepanie po ple­
cach. Tym razem przyjaźń była wi­
dać szczególnie mocna...

A. W. WYSOCKI

Uczeni węgierscy
gośćmi Zakładu Geofizyki

W tych dniach Zakład Geofizyki 
PAN gościł w swej placówce nauko-» 
wo-badawczej w Obserwatorium Geo* 
fizycznym w Świdrze uczonych wę* 
gierskich: Dyr. Instytutu Geofizyki w 
Budapeszcie prof. dr Rennera Ja no-» 
sa, dr Komaroni Istvana 1 dr Facsi* 
n ai Las z I o.

Gości podejmował z-ca dyrektora 
Zakładu Geofizyki PAN prof. dr Ed* 
ward Stenz wspólnie z uczonymi Za-» 
kładu Geofizyki PAN.

Goście zwiedzili pawilony magne* 
tyczne i elektryczny oraz pracownie 
naukowo - badawcze Obserwatorium 
Geofizycznego w Świdrze,

Bo
jak i mieszkań- 
pocałunku jako 

podziWu. Zrnzu- 
o co chodzi Po-

Strunobeton i kablcbeton 
do budowy mostów

Centralny Zarząd Budowy Dróg 1 
Mostów i Centr. Zarząd Dróg Pu­
blicznych 
kowcami 
prowadzą 
niem do 
nów wstępnie sprężonych, tj. struno­
betonu i kablobetonu. W ub. r. wy­
konano tym systemem jeden most, 
uzyskując cenne doświadczenia, w rb. 
projektuje się wybudowanie 8 mostów 
o konstrukcji strunobetonowej, lub 
kablobetonowej.

w ścisłej współpracy z nau- 
z Politechniki Warszawskiej 
doświadczenia nad stosowa- 
budowy mostów tzw. beto-

Kobrze Anglii zgłoszeni 
rJo Wyścigu Pokoju

Do VII Wyścigu Pokoju „Trybuny 
Ludu“. .,Neues Deutschland“ i „Rude* 
ho Prava“ po Austrii i Belgii zgłosiła 
udział drużyna Anglii.



2 T C X Ä BW1

Żywot żołnierza poczciwego (3)

Powód do dumy

JP ACH OWCY CI WNIOSĄ DO ARMII EUROPEJSKIEJ WŁAŚCIWY 
CHARAKTERU — powiedział Kesselring na prowokacyjnym zjeździć 
jßtahlhelmu“ Rys. Ignacy Witz

bŻołnierz do ostatniego dnia** 
ten dumny tytuł pamiętników Alber­
ta Kesselringa, o których pisaliśmy 
już w dwóch odcinkach w „Życiu“—- 
ma przekonać czytelnika, że w jego 
osobie mamy do czynienia z postacią 
rycerza bez skazy i zmazy.

Istotnie, Kesselring nie ma sobie 
flic do zarzucenia. Również i w tych 
rozdziałach autobiografii, w których 
pisze o swej karierze hitlerowskiego 
prokonsula we Włoszech. Ma nato­
miast wiele do zarzucenia — Wło­
chom. Kesselring jest szczególnie pe­
łen oburzenia na wło-skich partyzan­
tów, których z reguły nie nazywa 
inaczej, jak bandytami; hitlerowski 
marszałek polny zapewnią, że „w 
większości wypadków brały wśród 
nich górę zbrodnicze instynkty kry­
minalistów („verbrecherische Instink­
te der Kriminellen“).

Herr Feldmarschall nie myśli zresz­
tą wcale ukrywać swej działalności 
we Włoszech. Taka wstydliwość by­
łaby w 1954 r.oku nie na miejscu w 
Niemczech zachodnich, gdzie się pa­
miętniki ukazały i gdzie Kesselring 
zamierza wysunąć swą kandydaturę 
na... prezydenta. Z bezprzykładnym 
cynizmem cytuje zatem swe rozkazy 
wydane w 1944 r., rozkazy, które by 
ły podstawą skazania go na śmieić 
przez sąd brytyjski w Wenecji w 
1947 r.

W rozkazie z 17 czerwca 1944 ro­
ku czytamy np.:

„Walka z bandami musi być przepro­
wadzona przy pomocy wszystkich d-o 
•tępnych środków i z największą suro­
wością Osłonię każdego dowódcę, który 
przekroczy stosowaną zazwyczaj miarę 
■w wyborze i surowości środków...“ 
Rozkaz z 1 lipca 1944 r. mówi w 

punktach b) i c) o krokach, które nam 
Polakom aż nadto dobrze są zna­
ne:

,.W okręgach, w których bandy wy 
stępują częściej, należy aresztować o- 
kreślony odsetek ludności męśkiej i w 
wypadku aktów gwałtu (zc strony par­
tyzantów — prayp red) rozstrzelać ich:. 
Jeżeli żołnierze »Ostaną ostrzelani z ja­
kiejś wsi, należy ją spalić. Sprawców i 
wodzirejów należy publicznie powiesić 
(Tater und Rädelsführer sind öffentlich 
aufzuhängen)...“

Podpisano: In Namen des rührers. Al­
bert Kesselring * FeldmarsehalL.
Tak, tak, To nie są rzeczy, które 

należałoby obecnie wstydliwie prze­
milczać.

Trudno odmówić Kesselringowi da- 
lekowzroczności, gdy — opisawszy (nie 
bez pychy) przebieg procesu w We­
necji — doda je że przez wydanie na

Ostatnie WydcwnlcSwg
SAMUEL MARSZAK — Mister Twi­

ster, Tłumaczył z rosyjskiego Janusz Min­
kiewicz. Ilustrował Zbigniew Lengren. Na­
sza Księgarnia. Cena zł 11,75.

K. CZUKOWSKI — Bajki. Tłumaczył z 
rosyjskiego Władysław Broniewski. Ilu­
strowała Olga Slemaazkowa. Wydanie U 
Nasza Księgarnia. Str. 65. Cena zł 9.—.

LEW TOŁSTOJ — Trzy niedźwiedzie. 
Tłumaczył z rosyjskiego Czesław Jastrzę­
bi ec-Koałowski. Ilustrował Roman Owidz- 
ki. Nasza Księgarnia. Str. 12. Cena zł 2 20

STANISŁAW ALEKSANDRZAK — Wieś. 
Ilustrował Michał Bylina. Nasza Księgar­
nia. Cena zł 4.50.

Prasa angielska i francuska 
o konferencji berlińskiej

W związku z poniedziałkowym (1 
bm.) oświadczeniem min, Mołotowa, 
złożonym na konferencji berlińskiej 
w sprawie problemu niemieckiego i 
bezpieczeństwa Europy, dziennik an­
gielski „Daily Worker" zamieścił w 
dniu 3 bm. artykuł swego redaktora 
naczelnego p. t. „Armia hitlerow­
ska — czy pokojowe Niemcy“. Na 
wstępie autor podkreśla, że „dobrze 
wyuczona“ kapitalistyczna prasa 
brytyjska powtórzyła 2 bież. m. bez 
żadnych argumentów oświadczenie 
przedstawiciela brytyjskiego MSZ, 
biorącego udział w obradach berliń­
skich, że propozycje min. Mołotowa 
„nie wnoszą nic nowego i są niemo­
żliwe do • przyjęcia“. W związku z 
tym, redaktor naczelny „Daily Wor­
ker“ pisze:

„Ani jeden z dzienników kapitalistycz­
nych nie odważył się powiedzieć swym 
czytelnikom, dlaczego propozycje te są 
nie do przyjęcia d!a WBrytann. Ani jed­
na gazeta nie wskazała konkretnie, ja­
kim interesom brytyjskim propozycje te 
mogłyby zaszkodzić. Stwierdzamy — 
podkreśla autor — że propozycje Moło­
towa są całkowicie bardziej przydatne 
dla bezpieczeństwa WBrytanii, niż pro­
pozycje Edena. Porównanie tych propo­
zycji wskazuje, że propozycje Eder.a 
służą stworzeniu aparatu dla „zjedno­
czenia“ Niemiec na bazie zmierzającej 
do zapewnienia inteqracii Niemiec do 
zachodniego bloku militarnego; nie zaj­
mują Się one problemem zapobieżenia 
odrodzeniu się niemieckiego military 

niego wyroku śmierci „mocarstwa za­
chodnie same pogwałciły swoją przy­
szłość“. Ale też trudno odmówić mo­
carstwom zachodnim „rozsądku“, bo 
— w rzeczy samej — darowały prze­
cież karę śmierci Kesselringowi, a po­
tem uwolniły go całkowicie. Byłoby 
naprawdę niemądre — dziś, w okre­
sie montowania „armii europejskiej“ 
pozbawiać życia tak. wybitnego fa­
chowca jak Kesselring.

Z nazwiskiem Kesselringa łączy na­
ród włoski, który również ma być 
wtłoczony do „europejskiej wspólno­
ty“ 48 rozstrzelanych z Fondo Toce. 
54 powieszonych w Trieście, 107 bez­
bronnych mieszkańców miejscowości 
Valle zamordowanych z zimną krwią 
przez niemieckich faszystów, 560 za­
bitych z Sant‘Anna di Stozzema, 1830 
mieszkańców Marzabotte — przeważ­
nie kobiet, starców i dzieci, rozstrze­
lanych, spalonych i żywcem pogrze­
banych pod gruzami domów. Z na­
zwiskiem Kesselringa łączą Włosi ma­
sakrę 335 ludzi w grotach ardeantyń- 
skich niedaleko Rzymu — masakrę, 
która stała się bezpośrednią przyczy­
ną skazania Kesselringa na śmierć w 
1947 roku w Wenecji.

A jego, Kesselringa „Kroki dla 
ochrony włoskiej ludności i kultury“, 
którym poświęca cały rozdział swej 
książki 1 za które to kroki otrzymał 
„viele Dankschreiben von Kirche und 
Verwaltung“ — „wiele dziękczynnych 
listów od kościoła i administracji“ 
(str. 449). O tym jakoś Włosi nie pa­
miętają. Niewdzięczni!

Skłonni jesteśmy zresztą wierzyć w 
te listy dziękczynne. Na stronie 332 
swej autobiografii Kesselring, wśród 
metod zwalczania „band“ wymienia 
także jako jeden ze środków „poli­
tyczne uspokojenie przy współudziale 
prawie wszystkich włoskich książąt 
kościoła łącznie z Watykanem“ („fast 
aller Kirchenfürsten einschliesslich 
des Vatikans“). Czy Watykan życzył 
sobie takiego wyznania — nie wie­
my...

„Żołnierz do ostatniego dnia“ — ta­
ki jest tytuł pamiętników Kesselrin­
ga. Pozostał on typowym niemieckim 
militarystą po dzień dzisiejszy. Kes­
selring żyje 1 działa. Uczy twych 
młodszych kolegów sztuki prowadze­
nia agresywnej wojny.

Trudno powstrzymać się od pyta­
nia, czy pan minister Bidault, głoszą­
cy na konferencji berlińskiej tak 
kwieciście sławę „armii europejskiej“, 
w której Kesselring ma być zapewne 
jednym z dowódców — czy pan Bi­
dault naprawdę wierzy, iż Herr Feld- 
marschall nie zechce wykorzystać 
swych wielkich talentów mordercy 
bezbronnych ludzi — na Francuzach? 
Bo Francuzi, podobnie zresztą jak 
inni Europejczycy nie są o tym prze­
konani — nawet gdyby Kesselring 
miał nie wydawać już rozkazów „in 
Namen des Führers“, ale „in Namen 
der Europäischen Verteidigung Ge­
meinschaft“ (w imieniu Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej),

(SZYM)

zmu, Mołotow zaś traktuj« wybory nie­
mieckie, Jak również niedopuszczenie do 
odrodzenia się memieckieqo military 
zmu, jako części zasadniczo teqo same- 
qo problemu. Zgodnie z planem Edena. 
podczas qdy mocarstwa zachodnie dy­
skutowałyby nad ordynacją wyborczą, a 
Zgromadzenie Narodowe zajmowałoby 
się przyszłą konstytucją, rząd zachód 
nio-niemiecki mógłby przeprowadzić po­
bór i zbudować ogromną stałą armię i 
siły lotnicze. Gdyby następnie doszło do 
dyskusji nad traktatem pokojowym, 
istniałaby Już wielka armia niemiecka. 
Plan Mołotowa zaś uniemożliwia powsta- 

’ nie jakichkolwiek niemieckich sił zbroj­
nych przed zawarciem traktatu pokojo­
wego; traktat pokojowy zaś ograniczał­
by siły zbrojne Niemiec do potrzeb, po­
dyktowanych wzqlędami bezpieczeństwa 
wewnętrznego. Zgodnie z planem Edena, 
zjednoczone Niemcy stałyby się częścią 
amerykańskiego aliansu wojennego i 
miałyby wolną rękę do wszczęcia wojny 
w celu rewizji swych qranlc...“
Przeprowadzając nadal porówna­

nie obydwu planów, autor dochodzi 
do konkluzji, że:

„Różnica zatem między obu planami 
polega na tym, czy niemiecki militaryzm 
ma być odbudowany czy też nie. Ponie­
waż w interesie brytyjskim leży zapo­
bieżenie odrodzeniu się Niemiec Jako 
silnego państwa militarystyczr.ego, na­
ród brytyjski winien poprzeć politykę 
Mołotowa“.
Burżuazyjny dziennik francuski 

„Le Monde“, polemizując z wypo­
wiedziami min. Edena na temat pro­
blemu niemieckiego, pisze w artyku­
le p. t, „Cień Wersalu“:

Magnes kultury i sportu

Kto chce i kiedy
...Dozorca budowy Domu Kultury ro­

ześmiał się i powiódł dookoła suchą, 
•tarczą dłonią. Oko objęło rozległe pła­
szczyzny żółtej ziemi, upstrzone tu i ów 
dzie dziwnymi doinkami, brzydkimi, jak 
stare tramwaje; odkryło mnogość gołęb­
ników i ludzi, poruszających płachtami 
na kijach (gołębie latały tak wysoko, 
jakby już na zawsze chcialy oderwać się 
od ziemi); zatrzymało się na bogatej w 
szklane tafle sylwetce Domu Ktiltury 
przy ulicy Kołowej.

— To Targówek, kierowniku — mówił 
dozorca. — Tu się nic nie zrobi — same 
chuligany. Zniszczą, rozbiją, popsują. Ja 
to panu mówię. Przecieżem był tyle lat 
bileterem w kinie, to wiem. Granda 
Szkoda zaczynać...
Tę rozmowę sprzed półtora roku 

przypomniał sobie teraz kierownik 
Szczetnowicz. Obracał w ręku resztki 
jakiegoś krzesełka i mówił, pobłysku- 
jąc okularami:

— Trzeba sobie wyobrazić klęskę 
autorytetu tego staruszka, ruinę jego 
dotychczasowych mniemań o Targów­
ku, gdy teraz ogląda nasz dom w 
pełni pracy.

Ja dodam: klęskę poniósł nie tylko 
ów sceptyk-dozorca. Gdy pierwszy 
raz przyszedłem na Kołową, ujrza­
łem za zamkniętymi drzwiami (przez 
kwadratową szybkę) okrągłe, poczci­
we oblicze woźnego Jaworskiego. Nie 
wpuścił mnie,- bo mnie nie znał. A 
może to chuligan? — pomyślał.

Wracając, mijałem budkę-golębnik. 
Dwóch drabów obsmarowalo mnie 
spojrzeniem od stóp do głów. A może 
to taki z Domu Kultury? —- pomy­
śleli zapewne.

I... dostałem bryłą lodu po głowie, 
a potem po nogach, gdy je wprawi­
łem w ruch postępowo-przyspieszo- 
ny.

Jeden specjalista od „krymków“ 
(gołębi) z Targówka II („za wiaduk­
tem“) wszystko mi wyjaśnił:

— Jak nie był«o Domu Kultury, to 
małe chłopaczki — i starsze też — latały 
na posyłki u gołębiaizy Sobie dla za­
bawy. a gołębiarzom dla forsy. A teraz 
pusto w interesie. Nie ma kto robić na 
gołębiarzy, więc są złe...

Latarnia morska Targówka
Jak latarn.a morska świecą w eczo- 

rem wielkie okna Dzielnicowego Do­
mu Kultury na Targówku. Ten, kto 
tu stale przychodzi, nazyw’a .^ę „ucze­
stnik“ To brzmi już jak antyteza 
chuligana.

Początkowo przychodził każdy, kto 
chciał i robił, co chciał — oczywiście, 
w granicach tzw. „ludzkiej przyzwoi­
tości“. W. tychże granicach udowod­
niono namacalnie poprzedniemu kie­
rownikowi, że nie ma kwalifikacji 
wychowawczych. Zniknął. Podobno 
przedtem pracował w MHD, a potem 
zajął się spółdzielczością szewską.

Obecny kierownik nagiął burzliwe 
temperamenty „uczestników“ do 
rozmaitych, ściśle określonych ŁHjęć. 
„Nagiął“ — to znaczy w języku dy- 
daktvki: zainteresował.

Lubisz rżnąć w karęięta? Spróbuj za­
grać w szachy.

Chętnie spuszczasz facetowi manto na 
nogu Tyko-cińskiej i Poprzecznej? A mo­
że lepszy jest boks według sportowych 
reguł...

JKoplesz „zośkę“ (plombę, opatrzoną 
pomponem)? Weż się za ping-pong, albo 
szermierkę.
Instruktor szermierki, czarniawy 

Konwerski, opowiada:
— Ja sam jestem z Targówka. 

Chłopaków znam, do sportu się gar­
ną, ale gdzie go mają? Do nich trze­
ba przecież przyjść ze sportem. Taki 
Lewandowski, murarz z budowy, do 
klubu wstydzi się przyjść, bo tam 
sportowa „elita“ — jak do nich iść 
w waciaku i gumowych butach? A 
u nas sami swoi, jeśli trampek i try- 
kotek nie ma — to mu damy. Le­
wandowski teraz trenuje szermierkę. 
Podstawy treningu szermierczego są 
nudne, w klubach na czterdziestu 
może tylko 5—6 dociąga do lepszych 
wyników. A u nas, jak było trzydzie­
stu, tak i tylu przychodzi i trwa, choć 
t.rening coraz nudniejszy, coraz cięż­
szy. Znaczy się: chęć jest.

Ping-pong. Trudno uwierzyć, że ta 
mała, celuloidowa piłeczka potrafi po­
żytecznie rozładować olbrzymi ładu­
nek energii, młodzieńczej energii, wy­
zwalanej dotychczas często w chuli­
gańskich wybrykach.

Pierwszy mecz ping-ponga pomię­
dzy zespołem DDK. a gośćmi z „praw­
dziwego“ klubu zgromadził na miej­

„Eden wygłosił paneglryk na rzecz 
armii europejskiej, który qo kosztuje 
niewiele, tym bardziej, że nic nie wiado­
mo o tym, aby WBrytania zdecydowała 
się przystąpić do europejskiej wspólno­
ty. Czy Eden wierzy naprawdę w możli­
wość przekonania Rosjan, że przez zbro­
jenia Niemiec zachodnich chroniono by 
najlepiej Europę przed odrodzeniem 
germańskiego militaryzmu7“.w
Omawiając wystąpienie amerykań­

skiego ministra spraw zagranicznych, 
Dullesa, wobec oświadczenia i propo­
zycji min. Mołotowa, antykomuni­
styczny dziennik francuski „Franc 
Tireur“ stwierdza, że min. Dulles 
♦»wygłosił długie I bardzo gwałtowne 
przemówienie, przeznaczone do opu­
blikowania in extenso w prasie ame­
rykańskiej i do wywołania pełnych 
aprobaty komentarzy ze strony więk­
szości Kongresu“.

Również prawicowy „Parteien Li­
berę", określając wystąpienie min. 
Dullesa, jako „pokaz boksu dyploma­
tycznego", jest zdania, iż było ono 
przeznaczone dla opinii reakcyjnych 
kół amerykańskich. Dulles przema­
wiał w ten sposób — stwierdza ga­
zeta — „jak gdyby znalazł się przed 
komisją śledczą senatu amerykań­
skiego".

Z ostrą krytyką stanowiska min. 
Bidault podczas konferencji w Ber­
linie występuje organ francuskich 
kół finansowych „Information" w 
artykule gaullistowskiego deputowa­
nego Barresa.

„Jeszcze przed rozpoczęciem się kon­
ferencji — czytamy w artykule gnullisty 
— było rzeczą oczywistą, iż ZSRR nie 
może dokonać żadnych ustępstw, jeśli

scach kibiców cały kwiat targówczań- 
skiej chuliganerii. Siedzieli twardo w 
czapkach na głowie, dopingowali 
„swoich“ (z DDK!), a „przysalali“ go­
ściom — czy trzeba było, czy też nie. 
Konwerski podjął się roli konferan­
sjera: wyjaśniał sekrety „prawdziwe­
go“ meczu pmg-pongowego i uczył 
sportowego zachowania.

Podczas następnych spotkań nie­
którzy zdejmowali już czapki z gło­
wy i tylko z rzadka w sali rozlegały 
się soczystsze powiedzonka.

Potem przyszedł mecz „wyjazdo­
wy“: z zespołem Min. Górnictwa na 
Kruczej. Za reprezentacją DDK po­
ciągnął spory tłumek kibiców. Z res­
pektem deptali ministerialne dywany, 
a podczas meczu...

— Aż śmiech było patrzeć — opowiada 
Konwerski. — Siedzą grzeczniutko, cza­
pki w rączkach, języczek za zębami 
I kto? Orkisz 1 Jabłoński — dawniej 
pierwsi chuligani z całego Targówka:

Nie trzeba plakatów
Rozpoczęto głównie od sportu, ale 

wcale się na nim nie zatrzymano. 
Dom Kultury zaczął działać jak ma­
gnes licznymi imprezami rozrywko­
wymi, przeznaczonymi również i dla

Chłopski „najazd” na stolicę
BYŁ czas (niedawny, 2 — 3 lata te- 

mu), kiedy chłopi nawet za darmo 
nie chcieli jechać. Dokąd-że? . Do 
Warszawy.

Kułactwo wydziwiało: kto zaryzy­
kuje — gorzko pożałuje. Wymyślało 
przeróżne straty i niebezpieczeństwa: 
zwiększone podatki, przymusowe zo­
bowiązania, jakieś nadzwyczajne do­
stawy...

Obecnie, zwłaszcza zimą, kiedy na 
wsi więcej czasu, trwa — rzec by 
można — entuzjastyczny najazd chło­
pów na stolicę.

Oto króciutka statystyka: od 26 stycz­
nia do 3 lutego br. przyjechało pociąga­
mi 9 wycieczek chłopskich. Przywiozły 
one na zwiedzanie Warszawy, dokładnie, 
4.058 osób (w tym 1813 kobiet) z ośmiu 
województw, a z 1244 gromad.
Podkreślmy sobie właśnie tę liczbę 

gromad, świadczy to bowiem, jak 
głęboko zapuściła już korzenie rzecz 
nowa — masowa turystyka chłopska, 
organizowana przez ZSCh.

Od 1 lutego dzień w dzień (mimo 
siarczystych mrozów) zajeżdżają na 
warszawskie dworce specjalne pocią­
gi wycieczkowe, przywożące po pięć­
set i więcej ludzi wiejskich.

W poniedziałek (1.11.1954) przyjechali 
autochtoni z woj. opolskiego, we wtorek 
byli chłopi z woj. bydgoskiego, w środę 
z koszalińskiego (kilkusetosobowa grupa 
ludności rodzimej), w czwartek z woj. 
łódzk;eqo, w piątek — z okolic Gdańska, 
w sobotę będą z Poznańskiego, w nie­
dzielę przyjadą Mazurzy z woj. olsztyń­
skiego.
Potem codziennie będą przyjeżdża­

li chłopi z województw: Zielona Gó­
ra, Kraków, Białystok, Wrocław, 
Rzeszów, znowu Olsztyn, znowu Zie­
lona Góra i ąstatnia w tym roku 
chłopska wycieczka zimowa z woj. 
lubelskiego.

Cóż robią ci ludzie w Warszawie? 
W zachwyceniu zwiedzają swoją sto­
licę. Radują się, że rośnie ona, pięk­
nieje, serdecznie przeżywają owe 
wzruszenia turysty i obywatela, po 
raz pierwszy w życiu oglądającego 
miasto niepokonane, miasto niezwy­
kle.

Proqram jednodniowej wycieczki jest 
mniej więcej taki: MDM — Stare Mia­
sto — Trasa W-Z — wystawa „Odrodze­
nie“ w Muzeum Nąrodowym — wystawa 
książki, prasy i filmów rolniczych w 
Min. Kultury i Sztuki — wystawa samo­
rodnej twórczości artystycznej w Żarz. 
Gł. ZSCh., a wieczorem teatr — np. 
„Panna Maliczewska“ w Ateneum. Zwie 
dzanie odbywa się piechotą I autobusa­
mi. Obiady jada się w „Bazyliszku“ I 
„Pod Szczupakiem“.
Opinia chłopów o Warszawie, ob­

słudze kolejowej, o przewodnikach i 
organizacji wycieczek jest bardzo po­
chlebna. Wybuchają spontaniczne 
wiwaty na cześć stolicy, na cześć 
Partii i ludowego państwa. Często 
słyszy się chłopskie wypowiedzi w 
rodzaju: „Warto dać na budowę War- 
szawry, bo widać, co się robi...“.

Z tej choćby przyczyny musimy 
teraz napiętnować.., kolejarzy z

•rmia europejska nie będzie postawiona 
pod znakiem zapytania. Jeśli się zapew­
ni Francję, że armia europejska stano­
wi nienaruszalny element jej polityki, to 
wszystko staje się jasne: konferencja 
berlińska nie może przynieść żadnych 
doniosłych rezultatów. Należy wiedzieć, 
jakie będą reperkusje tego zdławienia 
prawdziwej polityki francuskiej i samej 
konferencji. Nasz minister spraw zagra 
nicznych powróci do Zgromadzenia Na­
rodowego, przynosząc z sobą jakiś 
mniej lub bardziej dekoracyjny komum 
kat . Niemniej pozostanie faktem, ie 
blokował on konferencję, potwierdza 
jąc zasadę armii europejskiej,.która nie 
jest i prawdopodobnie nie będzie ratyfi­
kowana przez franetftki parlament. Nie­
mniej, pozostanie faktem, że na tej kon 
ferencji usiłował on uzyskać zgodę Zw 
Radzieckiego na koncepcję armii euro 
pejskiej, którą bardzo wielu deputowa 
nych uważa za śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla naszego kraju“.

„V7 jaki sposób — pisze dalej organ 
francuskich kół finansowych — można 
ocenić stanowisko deleqacji francuskiej, 
która stawia sobie za zadanie obronę 
polityki, jaką prawdopodobnie odrzuci 
większość parlamentarna i która ponad 
to stawia sobie za cel przekonanie do 
tej polityki Zw. Radzieckiego, podczas 
gdy zdaniem tej większości właśnie Zw. 
Radziecki mógłby pomóc Francji w od­
rzuceniu tej polityki? Stwierdzamy, że 
delegacja francuska, pod naciskiem 
Ameryki, przyczyniła się w poważnym 
stopniu do zlikwidowania od razu jakiej­
kolwiek szansy na pożyteczne omówie­
nie problemów... Rząd amerykański, któ­
ry zawarł pokój w Korei, pragnie, aby 
Francja nadal walczyła w Indochinach. 
rząd amerykański, który prowadzi z Ro 
sjanami rozmowy w sprawach atomo 
wych... pragnie, aby Francja przestała 
nosiadać własną politvke m-edz nat odo 
wą 1 stała się pomocnłczką Niemiec w 
antyradzieckiej organizacji, zwanej 
europejską... Zobaczymy, jaka bedzie n? 
to reakcja parlamentu I opinii publlcz 
nej we Francji“

kończy „Information“, (ap) 

dorosłych mieszkańców Targówka. I 
znów: przychodził każdy, kto chciał . 
i kiedy chciał. W pierwszym okresie 
przysparzało to kierownictwu wiele 
kłopotu, ale solennie się opłaciło.

Bo ludzie, pozyskiwani dla kultury, 
są płochliwi, jak wiosenne motyle 
Każdy cień choćby tylko przymusu 
i obowiązku odstrasza ich na dłuższy 
czas. Patrzono więc przez palce na 
tych, którzy wchodzili w połowie im­
prezy i na tych, którzy wychodzili, 
jeśli program zaczął ich nudzić. Po­
tem stopniowo zmieniano obyczaje 
wpuszczano już tylko w przerwach, 
strofowano niesfornych. Dziś nie trze­
ba plakatów, aby ściągnąć targów- 
czańską publiczność na imprezy Do­
mu Kultury. Wystarczy jeden afisz 
przed bramą 1 stugębna wieść, roz­
chodząca się po całej dzielnicy rów­
nie szybko, jak najciekawsza plotka. 
Wszystko jedno, czy to będzie film 
„Mecz Anglia—Węgry“, czy iluzjoni­
sta Hamigani, czy też — zespól Kul­
tury w swym debiutanckim występie. 
Każda impreza, byle nie nudna, 
„chwyta“ na Targówku.

W niedzielę, 31 stycznia br., Dom 
Kultury urządzał publiczny pokaz 
wszystkich swych sekcji: sportowej.

Dworca Gdańskiego w Warszawie, a 
może i samą Dyrekcję Okręgową Ko­
lei Państwowych. Stała się bowiem 
dnia 2.11.1954 r. rzecz następująca: 

Pociąg, który przywiózł wycieczkę z 
woj. bydqoskiego, miał odejść o godz. 
22.40. Chłopi, zmęczeni poprzednią nie­
przespaną nocą i całodzienną wędrówką 
po mieście, zebrali się na dworcu pół 
godziny przed wyznaczonym odjazdem. 
Ale pociągu na bocznym, wolnym i 
umyślnie dla nieqo wyznaczonym, torze 
— nie było.

Oczekiwano nań pół, qodzlnę, półtorej 
godziny. W tłoku (500 ludzi) i w stra­
szliwej zimnicy, bo mróz był wściekły, 
a na dworcu kamienna posadzka, drzwi 
zaś I okna na wylot. Pociąg pod 
stawiono o godz. 23.40. Nie przygoto­
wany do podróży — do ostateczności 
wyziębiony.
Czyż wolno tak?

ROMAN IZBICKI

Według planu mislrzowskiei drużyny Węgier

1. Steiner rozpoczął treningi CWKS
W środę bm. Janos Steiner węgier­

ski trener rozpoczął treningi z pił­
karzami CWKS.

Nowy trener ĆWkŚ był czynnym pdł- 
karzrem ćLo r. 1941. Grał 2 ra^y w repre 
zenta-cji Węgier (przeciwko Austrid 1 Ju­
gosławii), oraz wielokrotnie w reprezen 
tacj.1 Budapesztu. Pra-cę trenersiką prowa­
dzi od 15 lat, ostatnio trenował klub Lo 
komotiv Szombathely. J Steiner ma ukoń 
czcny 6 mieś kurs trenerski.

Na pierwszym spotkaniu 2 akty­
wem sportowym CWKS Steiner 
przedstawił swój ramowy plan rocz­
ny treningów. Plan ten oparty jest na 
planie mistrzowskiej drużyny Węgier 
Vörös Lobogo.

— W stosunku do piłkarzy węgier­
skich CWKS jest opóźniony. Na Wę­
grzech treningi rozpoczęły się już 5 
stycznia. Będziemy musieli braki nad­
robić, aby do rozgrywek o mistrzo­
stwo być w pełni formy. Na obozie 
(obóz CWKS rozpocznie się 12 bm. w 
Zakopanem) będziemy trenowali dwa 
razy dziennie.

Trening drużyny dzieli Steiner na 
4 okresy.

I okres przygotowawczy trwa 20 dni 
1 będzie w połowie poświęcony kondy­
cji (biegi i gimnastyka) i w połowie 
ćwiczeniom z piłką Nasilenie treningów 
w tym okresie będzie wzrastało

II okres — dochodzenia do formy (20.11 
— 20.III br ). Treningi będą się odby­
wały 4—5 razy w tygodniu, od ćwiczeń 
indywidualnych zawodnicy będą prze 
chodzili do ćwiczeń zespołowych.

W III okresie — utrzymania formy 
(od 20.III — 30.XI) ćwiczenia będą mniej 
intensywue (usuwanie braków technicz­
nych i taktycznych oraz opracowywanie 
nowych zagrań taktycznych.)

Okres ostatni — zimowy — to stopnin- 
we obniżanie nasilenia treningów. W 
tym okresie zawodnicy będą lndywidual 
nie pracowali nad techniką i uprawiali 
sporty uzupełniające.
Trener Steiner nie będzie w Pol­

sce prowadził żadnych kursów tre­
nerskich. Na kursy przybędzie około

Spotkanie UDA — CWKS w szeimterce
Mecz szermierczy między reprezen­

tacją centralnego klubu Armii Cze­
chosłowackiej — UDA a CWKS ro­
zegrany zostanie w Hali ZS Gwardia 
w dniach 6 — 7 bm. Zawody odbędą 
się w czterech broniach — florecie, 
szpadzie, szabli i bagnecie. W każ­
dej brom reprezentacje wystawią po 
trzech szermierzy. W bagnecie walki 
trwać będą do trzech trafień, a w 
pozostałych broniach — do pięciu.

Przypuszczalne składy obu reprezenta 
cji będą następujące;

bagnet: UDA — Rlbka. Komarek Ska 
llcky, Pulkrabek, CWKS — Paliga. Króli 
kowskl, Nielaba, Sobol;

floret: UDA — Komarek, Jernlelka. Rtb- 
ka, Trohar; CWKS — Twardokens, Pa 
włowski Szrejder. Kadelski:

szpada: UDA — Jemielka. Rlbka, Krml 
jek, Trohar; CWKS — A Przeźdzlecki 
•Jaroń, Wójcik. Wardzyński;

szabla: UDA — Stary, Jemielka Koma 
cek. Kratochwil; CWKS — Pawłowski 
1’wardokens, Królikowski, Sobol.

Najmocniejszy punkt zespołu gości 
to szpada. UDA jest drużynowym 
mistrzem CSR w tej broni, a szer­
mierz Stary jest wicemistrzem kraju 
oraz mistrzem Armii Czechosłowac­
kiej we florecie. Wszyscy szermierze 
UDA, którzy wystąpią w Warszawie, 
walczyli w grupie finałowej mi­
strzostw Czechosłowacji. W ostatnim 
spotkaniu szermierczym z Węgrami, 
Czechosłowację reprezentowali: Sta­
ry, Skalicky, Komarek i Jemielka.

Sędziami przewodniczącymi w po­

dramatyczne), chóralnej i tanecznej« 
Chętnych było tyiu, ze musiano za­
powiedzieć powtórzenie programu w 
następną niedzielę.

A budowa?
Najpoważniejszym w tej chwili 

problemem Domu Kultury jest jego 
dalsza rozbudowa Dawniej wątpiono, 
czy uda się w ognie zaludnić ten je­
den skromny budynek „uczestnika­
mi“. Dziś kierownictwo martwi się, 
gdzie ich pomieścić. Dom Kultury 
wrósł w Targówek jak wierzbowe wi­
ci w nadmorską, ruchliwą wydmę« 
Teraz szybko trzeba wzmacniać wątle 
pędy kultury, aby się rozpostarły po 
tej całej dzielnicy, będącej przed woj­
ną tragicznym kontrastem dla bur- 
żuazyjnego blichtru śródmieścia War­
szawy.

Piękne projekty architektoniczne 
rozbudowy DDK pozostają wciąż je­
szcze tylko rysunkiem na technicznej 
kalce. Budowniczy — MPRB-3 — nie 
ima się roboty, wyszukując najroz­
maitsze, błahe najczęściej wymówki» 
Swego czasu po interwencji przedsta­
wicielki Min. Kultury i Sztuki bu­
dowa ruszyła nieco z miejsca, aby 
wkrótce znów utknąć beznadziejnie» 
Mieszkańcy Targówka patrzą na to 
wszystko, kiwają głowami 1 mówią: 

— Najprzód nas rozdrażnili, narobili 
smaku do tej kultury, a teraz mówią: 
nie ma miejsca... Panie, MPRB nigdy 
nic nie zbuduje, oni nawet dachu po­
rządnie nie potrafią naprawić.
Czekając na tramwaj z Targówka 

i tupiąc nogami dla rozgrzewki, my- 
ślałem sobie, czy naprawdę do urze­
czywistnienia budowy, dawno już za­
planowanej i zapłaconej, trzeba aż 
specjalnych Interwencji — prasowych 
i ministerialnych. Przecież zwierzch­
nikiem DDK jest Wydz. Kultury St 
R.N. — instytucji, której podlega 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane. Jeśli sprawa nadal 
będzie tak „drętwo“ — jak mówią na 
Targówku — przebiegać, to dzielnicy 
tej grozi nawrót chuligaństwa, które 
DDK w poważnym stopniu ograni- 
czyi. .

JERZY KASPRZYCKI '

20 bm. do Polski trener węgierski 
Rajdu Andor, cieszący się sławą do-» 
brego teoretyka.

St. Miel,

nieoboięttie

Oby łak wszyscy...
Otrzymaliśmy ostatnio dwa pisma od- 

powiadające na krytyką. Jedno z war* 
szawskieyo odazialu PTTK, drugie z Wy* 
działu Lekkoatletykt GKKF,

Działacze lekkoatletyczni w odpowiedzi 
na felieton pt. „o planowaniu t dodawa* 
niu“ (Życie Warszawy — 27.1.54) pizzą
m. in.:

.....dzięki notatce prasowej unikniemy 
doprowadzenia w teren błędnych cyfr. 
Wszystkie przygotowane już do wysyłki 
egzemplarze Planu Rozwoju będą popra­
wione i adresaci otrzymają już tabele 
bezbłędne“.
PTTK, odpowiadając na Ust naszego czy 

telnika o złym przygotowaniu zebrania, 
uczestników zgłaszających sią indywtdual* 
nie na II Okręgowy Raid Nizinny, przy* 
zna je racją korespondentowi, prostuje kil* 
ka drobnych zupełnie nieścisłości, a na* 
stąpnie stwierdza:

dziękujemy 1 Wam i Waszemu Ko­
respondentowi za zwrócenie uwagi na 
mankamenty tak istotne, jak zwołanie 2 
odpraw w tym «amym terminie wtedy, 
kiedy właściwa organizacja nakazywała 
zebranie na Rynku 23 urządzić albo o 
późniejszej godzinie albo następnego 
dnia.

Reasumując, dołożymy starań na przy­
szłość, by wszelkie przygotowania im­
prez były staranniejsze .. dlatego prosi­
my o wszelkie uwagi, które przyczynić 
sdę mogą do usprawnienia naszej pracy“,

Naleiy tyczyć innym krytykowanym tn- 
stytucjom i osobom, aby poszły w śla­
dy wymienionych instytucji. Zwłasz­
cza Prezydium Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej oraz ZS „Kolejarz" 
(Rada koła, Rada Okręgowa w Warszawie 
♦ Rada Główna), które mimo dość powai* 
nych zarzutów postawionych przez nas < 
publicznego monitu, uporczywie milczą, 

ptr.

szczególnych walkach będą na zmia­
nę — Skalicky (UDA) i Foki (CWKS).

W pierwszym drilu zawody rozpoczną 
się o godz 17.30 walkami na bagnety, a 
następnie walczyć będą floreciści W dru­
gim drilu 7 bm odbędą się walki w szpa­
dzie I szabli Specjalna tablica świetlna 
informować będzie o stanie punktowym 
poszczególnych walk.

Zwycięstwa narciarzy Gwardii
w Zakopanem

3 bm. na zimowym stadionie spor­
towym pod Krokwią odbyła się uro­
czystość otwarcia centralnych mi­
strzostw ZS Gwardia z udziałem nar­
ciarzy; Rudej Hwe/xjy (CSR) i Dy­
namo (NRD). Otwarcia mistrzostw 
dokonał gen. Hibner.

W sztafecie męskiej 4 x 10 km starto­
wało 9 zespołów Zdecydowane zwycię­
stwo odniosła Gwardia I (Zakopane) pro­
wadząc od startu do mety

Najlepszy czas jednej zmiany miał 
Kwapień — 41:46.

W sztafecie kohlet 3x5 krp Gwardia I 
w składzie Bukowska, Gąsienica-Daniel 
Helena, Krzeptowska odniosła zdecydowa­
ne zwycięstwo nad zespołem Dynamo 
(NRD).

Trasa slalomu kobiet wynosiła 1000 m 
(26 bramek), a mężczyzn — 1200 m (36 
brafnek) Niespodziewane zwycięstwo od­
niosła Juniorka Gąsienica-Daniel Maria — 
101,8.

W konkurencji mężczyzn zwyciężył pe­
wnie faworyt tej konkurencji Schindler 
— 1:13:0 przed Stańco — 1^13:6 I Łu* 
szczakiein — 1.14.7,



Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Ekspozytura POM w Olsztynie
otrzymała nową hartownie?

Stoimy obecnie przed wielką kam­
panią gospodarczą — akcją siewną. W 
POM woj. olsztyńskiego trwają inten- 
syw'ne przygotowania, remontuje się 
traktory, slewniki, pługi. Nadchodzą 
też nowe maszyny rolnicze produko­
wane w kraju i za granicą.

Ostatnio do ekspozytury okręgowej 
POM w Olsztynie nadeszła najnow­
sza maszyna do hartowania stali — 
tzw-. hartcwnica. Jest to druga tego 
rodzaju aparatura w woj. olsztyń­
skim. Podc-hną posiada TOR w Mrą­
gowie.

Hartowmica umożliwi placówrkom 
POM wToj. olsztyńskiego przyśpiesze­
nie wykonania remontów', gdyż 
wszystkie skomplikowane części ma­
szyn będzie można wy konać na .miej­
scu bez potrzeby wysyłania ich do in­
nych miast. (oz)

Remonty budynków muszą być usprawnione

Wykonanie planu zależy od WBP
Nakłady na remonty kapitalne budynków mieszkalnych w roku 1954 

wzrosną w stosunku do r.ub. o przeszło 75 proc.« a w roku 1955 o dalsze 
35 proc. W ten sposób zostanie wyremontowanych w Olsztynie ok. 7.009 
izb mieszkalnych. Wykorzystanie tych poważnych nakładów wymaga pod­
niesienia na wyższy poziom metod i stylu pracy MZBM, MPRB, woj. biura 
projektów i komitetów blokowych.
Jak wynika ze sprawozdań złożo­

nych na ostatniej sesji NIRN, MPRB 
w roku ubiegłym nie wywiązało się 
z nałożonych na siebie zadań. Wpły­
nęło na to niewykonanie dokumenta­
cji technicznej przez Woj. Biuro Pro­
jektów (zaledwie 15 vproc.). Podobnie 
w roku bieżącym otrzymano zamiast 
68, zaledwie 6 kosztorysów. Z tego

Olsztyńskie apteki zamknęły trzeci | nych coraz pełniej włączają się do 
rok swej uspołecznionej pracy po-1 współzawodnictwa, aby w oparciu o 
ważnym dorobkiem zarówno w 
kresie ich rozweju jak i pod wzglę­
dem troski o zaopatrzenie ludzi pra­
cy w leki. Mimo to jednak często je­
szcze klient wychodzi z nich nieza­
dowolony. Składają się na to trudne 
nieraz -warunki pracy w aptekach, 
niepełne częstokroć ich zaopatrzenie 
W’ leki oraz trudności personalne.

Ogromna większość pracowników 
aptek społecznych zdaje sobie jed­
nak doskonale sprawę z tego, że 
jak najszybsze dostarczenie żądane­
go leku — to zmniejszenie cierpień 
chorego i w konsekwencji — przy­
wrócenie zakładowi pracy człowie­
ka zdolnego do wykonywania za­
dań produkcyjnych.
Tak pojmując swe obowiązki pra­

cownicy olsztyńskich aptek społecz-

za-

Od dziś - w „Polonii“ 
«PRZYGODA NA MARIENSZTACIE“

Dziś na ekran kma „Polonia“ w 
Olsztynie wchodzi nowy kolorowy 
film polski „Przygoda na Marienszta­
cie“. Film ten będzie w^yśwdetlany w 
Olsztynie w dniach 5 — 23 bm.

„Przygoda na Mariensztacie“ — 
pierwsza barwna polska komedia fil­
mowa, obrała sobie za temat współ­
czesną, budującą się Warszawę. 
„Przygodzie“ widz znajdzie wńele 
skich mu życiowych problemów7, 
ruszanych w sposób dowcipny, 
bawmy, ośmieszający, śmieszne 
dziś przeżytki lat minionych.

Now'y ten film z pewnością zdobę­
dzie sobie uznanie olsztyńskiej 
bliczności. (r).

śladem naszych interwencji
SKLEPU, gdizite mośna by n&być na 

łnoc półwyroby i wyroby gairnuatndbeiryjine, 
•ukuenndoze itp. — PSS nie może urucho­
mić z powodu braku lokailu.

Wyiroby te będą .jedmfk sprzedawane w 
tfkuópach spożywczych PSS.

♦
MHD 1 PSS zrwirócily uwagę kierowni­

kom flk<lepów, by odpadików i śmieci nie 
wyrzucano na chiodnik i przypomn-JH-ły im 
o obowiąizikr usuwania, śniegu z cho-dni- 
kćw prz»sd sklepami.

podjęte zobowiązania podnosić wy­
dajność pracy. W IV kwartale ub r. 
współzawodniczyło 50 proc, olsztyń­
skich aptek, w porównaniu więc z I 
kwartałem 1953 r. liczba ich wzro­
sła w dwójnasób. W I kwartale br. 
zobowiązania podjęło już 84 proc, 
czynnych w naszym województwie 
aptek.

Ostatnio dokonano oceny pracy 21 
aptek biorących w IV kwartale 1953 
r. udział we współzawodnictwie. Ko­
misja oceniająca brała pod uwagę 
wykonane plany, dbałość o zaopatrze­
nie towarowe, porządek farmaceuty­
czny w aptece, udział w pracach spo­
łecznych, socjalistyczny stosunek do 
klienta, szkolenie ideologiczne i za­
wodowe itp.

Pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie w IV kwartale ub. r. 
zajęła apteka społeczna nr 34 w 
Lidzbarku Warmińskim (po raz 
drugi w 1953 r.), drugie AS nr 10 
w Kętrzynie, a trzecie — AS nr 5 
w Biskupcu. Pracownicy wyróżnio­
nych aptek otrzymują nagrody pie­
niężne i książkowe oraz dyplomy. 
Rok 1954 — gdzie w I kwartale 

ilość współzawodniczących aptek 
wzrosła w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku o 300 proc, 
będzie rokiem szerokiego umasowie- 
nia ruchu współzawodnictwa wśród 
pracowników aptek 
niewątpliwie odczują 
stający z ich usług.

społecznych, co 
wszyscy korzy-

W 
bli- 
po- 
za- 
już

pu-

w-

DZI
koresp. Bst.

1 &• •» •

Załogi zespołów PGR meldują
o Y/ykonaniu czynu przedzjazdowego

powodu plan remontów ria I kwartał 
br. nie zostanie wykonany.

Mieszkańcy mają również poważ­
ne zastrzeżenia do jakości wykony­
wanych remontów. W wielu punk­
tach przeprowadzono tylko część ro­
bót. Np. przy ul. Partyzantów nr 27 
wstawiono sedesy do ubikacji, nato­
miast nie założono dotychczas rur do 
zlewu i nie wyremontowano dizwi, 
które zabito deskami. U ob. Łuczak 
przy tej samej ulicy „rzeKomo“ 
MPRB nie ma majstra do otynkowa­
nia sufilu, a u ob. Narusiewicz od 
dłuższego czasu leżą przywiezione 
deski do naprawy klatki schodowej, 
a majstrów brak. Remont przepro­
wadzony przy ul. Partyzantów nr 48 
nie został przyjęty przez komisję, 
zaś przy ul. Mochnackiego nr 39 
podczas remontu oberwano zlew, a 
brakoroby z MPRB nie przymocowały 
go z powiotem.

narze- 
bieżą- 
minio- 

gcsp.

Na przeciekające dachy, uszkodzo­
ne urządzenia wodno-kanalizacyjne, 
opadające z tynku ściany itp. 
ka jeszcze wiele osób. Aby w 
cym roku n e powtórzyły się 
ne niedociągnięcia, komisja
kom. winna wytypować obiekty do 
remontu, oraz czuwać nad termino­
wością wykonania remontęw. Trzeba 
również, aby wykonawca dbał o ja­
ko^ wykonywanych 
o obniżenie kosztów, 
minu robót. W celu 
nych remontów we

robót, walczył 
o skrócenie ter- 
dokonania drób- 
własnym zakre-

sie bez wyczekiwania na kolejkę 
MZBM powinno wydawać komite­
tom blokowym, a nawet indywidual­
nym mieszkańcom materiał budow­
lany, jak kafle do pieców, papę, da­
chówki itp. Obowiązkiem MPRB jest 
dopilnowanie, aby te materiały po­
mocnicze 
stanę.

zostały należycie wykorzy-

niż dotąd troski o remonty 
i bieżące musi wykazać 

dopilnowując terminowego 
dokumentacji technicz-

Więcej 
kapitalne 
MZBM 
dostarczania 
nej przez WBP i należytego wyko­
nywania robót. Troska o stan ol­
sztyńskich budynków spada na pre­
zydium MRN, które musi systematy­
cznie kontrolować pracę swych 
przedsiębiorstw' i usuwrać napotykane 
trudności, (jot)

(ii). — Z wielu zespołów PGR woj. olsztyńskiego nadchodzą meldunki 
o zrealizowanych przez załogi zobowiązaniach podjętych dla uczczenia 
II Zjazdu Partii. W zespole Dylewo brygada oborowa przekroczyła roczny 
plan dostaw mleka, a w gospodarstwie Pluszewo wybudowano na 35 dni 
przed terminem dom mieszkalny, przeznaczony dla robotników rolnych.

W zespole Balcewo brygady połowę zrealizowały swoje zobowiązania, 
odstawiając ponad plan 93 tony zboża pochodzącego z ubiegłorocznych omło- 
tów. W zespole Księży Dwór załoga zebrała zamiast planowanych 10 ton — 
13,5 ton złomu. W gospodarstwie o tej samej nazwie kowal Aleksander 
Strzelec wyremontował wszystkie maszyny rolnicze, wykonując tym samym 
podjęte przez siebie zobowiązanie na wiele dni przed terminem. Chlew- 
mistrz Karol Fajka z zespołu Ruskowo zamiast 115 tuczników odstawi! 134.

W gospodarstwie Gitowo zespołu Jedwabno załoga wykonała omłoty zbóż 
na jeden dzień przed zobowiązaniowym terminem. W tym samym gospodar­
stwie załoga wywiozła w pryzmy zamiast 100 ton — 150 ton obornika, wy­
konując te prace na 11 dni przed terminem. W gospodarstwie Neglin zespołu 
Kisielice wymlócono ponad plan odstawiając je do magazynu PZZ 3,5 tony 
zboża oraz przygotowano do siewu wiosennego ziarno kwalifikowane. W ze­
spole Barczewo robotnicy rolni wykonali całkowicie omłoty i odstawę zbóż 
do magazynów państwowych oraz zrealizowali w 100 proc, roczny plan odstaw 
mleka i tucznika.

Takie lub podobne meldunki o wykonanych przez załogi zobowiązaniach 
przedzjazdowych nadchodzą z wielu innych zespołów PGR naszego woje­
wództwa.

147 tys. kin. bez naprawy głównej

Przejechać samochodem 100 tys. 
km. lub znacznie więcej bez general­
nego remontu silnika — to wyczyn 
nie lada. Kierowca, który chce osiąg­
nąć taki wynik, musi być doskona­
łym mechanikiem, dbać o swój wóz 
jak o nowonarodzone dziecko, jeździć 
nim z myślą o systematycznym jego 
eksploatowaniu. Wówczas osiągnięte 
wyniki choć dla laika niewiary­
godne — pozostaną jednak fakta­
mi.

Osiągnięciem takim poszczycić się 
może kierowca z ekspozytury PKS w

Z tym trzeba skończyć
Brakoróbstiro obutriane

Ilu trzeba było brakorobów — bra- I szerokości. Śniegowce, u których gdy 
karzy, aby wyprodukowane przez bra. się zamek otworzy, to go już w ża- 
korobów obuwie znalazło się u klien­
tów w sklepie PSS Nr 30 przy ul. 
Marchlewskiego w Olsztynie?

Kilku. Nie nadające się do noszenia 
kalosze, gdzie w jednej parze znajdu­
ją się egzemplarze o różnych rozmia­
rach, o różnorodnym wykroju, różnej

fi«• »
ZAINICJOWANA przez młodzież 

liceum w Karolewie ogólnopolska 
społeczna zbiórka makulatury (na 
nowe książki) została przedłużona do 
15 bm. Dotychczasowe wyniki i prze­
bieg tej akcji zostanie omówiony na 
naradzie aktywu gospodarczego prez. 
Woj. R.N. w dniu jutrzejszym (6 bm.). 
Narada odbędzie się w siedzibie 
WKPG przy ul. Kościuszki 76. Po­
czątek o godz. 10.

NA TEMAT wzajemnej wymiany 
doświadczeń z dziedziny mechaniza­
cji rolnictwa podzielą się na wspól-

Nawet przy wielkim mrozie
trzeba pomyśleć o...

Popyt na jabłka w 
nie jest wielki, a że 
urodzaju owoców w 
ich są dostępne dla 
więc już za 10—12 zł 
kilogram ładnych renet, a inne ga­
tunki dużo taniej. W stosunku do ub. 
roku cena owoców krajowych jest 
o 50 proc, niższa.

bieżącym stzo- 
wobec dobrego 
ub. roku ceny 

konsumentów, 
możemy kupić

e© t gdzie?»
| W Olsztynie

Teatr lm. Jaracza — „Faryzeusze i gr®e- 
»zniik“, g-o-dz. 19

Teatr Lalek — „Czerwony Kapturek“ 
Csaila MRN — ratusz) — „Piękna była to 
przygoda“ — godz. 17.30

Kina (wg. informacji OZK)
Polonia — od d®iś . Przygodę ne Ma 

Tl-enszracie“, prod. polskiej, goda. 17 i 
19.30

Odrodzenie — „Syn pu-Kku“, prod. radź., 
godzi. 17.30 i 20

Awangarda — dzdś „Arena śmiałych“, 
od jutra „Bokserzy“, godz. 17 i 19,30

*
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, 

Armiti Czerwonej 5
Pog. Rat. — ul. Partyzantów 92, tel 

i 22-22
Straż Pcżarna — tel 09

KINA W WOJEWÓDZTWIE
Giżycko — Fala — „W-iosna w Moskwie" 
Kętrzyn — Gwie®d«a — „Niezwyoiężeni“ 
Węgorzewo — Manifest — „Śnieżka“ 
Ostróda — Świt — „Młoda gwardüa“ II s.

' Iława — Lenno — . Młoda gwardia“ I s.
Nowe Miasto — Wsrszav,-a — „Pan Fa­

bre“
Lubawa — Pokój — „Szkarłatny kwia­

tuszek“
Susz — Syrena — „Kotowski“ 
Bartoszyce — Zryw — ..Biały kńeł“ 
Lidzbark — Capitol — „Młode serca" 
Szczytno — Jurand — „Złodzieje rowe­

rów“
Biskupiec — Żołnierz — „Podstęp swat­

ki“
Mrągowo — Mazur — „Spisek bankru­

tów“
Mikołajki — Żagiel — „Tajemnica linii 

okrętowej“
Pisz — Stolica — „Lubow Jarowaja“ 
Lidzbark — Plon — „O?tatn bitwa"
Nidzica — Droga — „Zagubione melo­

die"
Orneta — Żerań — „Tajne akta firmy 

Solvay“
Morąg —i. Adria — „Pod tureckim jarz­

mem“
Pasłęk — Zwycięstwo — „Nierozłączni 

przyjaciele"
Braniewo — Zalew — „Odzyskane szczę­

ście”
Reszel — Metal — „Lubow Jairowaja" 
Olsztynek — Grunwald — „Rewizor.“ 
Jeziorany — Warmia — ..Ostatnia bitwa“ 
Górowo — Postęp — „Noc majowa“ 
Ryn — Razem — „Nierozłączni przyja­

ciele"
Orzysz — Braterstwo — „Z dalekich 

mdfist z odległych wsi“
Biała Piska — Las — „Sadko"

pi.
w

nowalijkach
— Czy wystarczy ow'ocow i wra- 

rzyw do czasu ukazania się nowali­
jek i kiedy otrzymamy pierwsze wa­
rzywa inspektowe? — Z 
niem zwróciliśmy się do 
OZH ob. Mühlgrama.

— Jabłek mamy dosyć i 
skup dopisze, wystarczy 
kwietnia. Obecnie otrzymujemy wa­
gon z Tomaszowa, a i na terenie na­
szego województwa, np. w Szczytnie 
skup daje dobre wyniki. Czy masa ta 
zostanie doprowadzona do konsumen­
ta, zależy to tylko cd naszych od­
biorców. Obecnie handel warzywami 
i owocami w Olsztynie opanował 
PSS, który w dwóch dekadach wy­
kona! plan m-ca stycznia, podczas gdy 
MHD wykonał dotąd zaledwie 30 
proc, planu miesięcznego.

Bardzo się temu nie dziwimy, bo­
wiem nowe stragany MHD na hali 
targowej są „opanowane“ przez róż­
nych pryw'atnych handlarzy. Czemu?

— W grudniu ub. roku — tłumaczy 
dalej dyrektor — zakończyliśmy już 
akcję kontraktacji wcześniejszych 
warzyw, wykonując plan w 133,9 
proc. Pierwsza sałata będzie w kwie- 
niu, warzywa szklarniane w maju 
i czerwcu. Obecnie kontraktujemy 
już i zawieramy umowy planowane 
na w7arzywa gruntowe.

— Jakie są wnioski OZH odnośnie 
usprawnienia zaopatrzenia na przy­
szły sezon? — pytamy.

— Niezwłocznie należy rozpocząć 
prace przygotowawcze. Wskazane by­
łoby utworzenie w Olsztynie specjal­
nego przedsiębiorstwa ZOWiO, które 
obejmuje cały handel warzywami i 
owocami. Pozwoli to również na lep­
sze wykorzystanie magazynów. Na 
terenie województwa przedsiębiorstwa 
winny w większym stopniu korzystać 
ze '‘źródeł 
leży także 
głównie w

W OZH 
to wania 
wytycznymi IX Plenum KC PZPR 
akcją instruktorską i organizacyjną 
oddziałowujemy na produkcję, aby ją 
uczynić bardziej opłacalną. Należy 
nadmienić, źe producenci w zbliżają­
cym się sezonie mają zagwarantowa­
ne ceny opłacalności, przez ustalenie 
minimalnych cen skupu.

A więc możemy być spokojni, gdyż 
usprawnienie akcji warzywniczej 
przyniesie korzyści i nam i producen­
tom. (jk)

tym pyta- 
dyrektora

o ile nam 
do końca

zdecentralizowanych. Na- 
przygotować stragany, 

Ornecie i Braniewie, 
czynimy obecnie przygo- 

organizacyjne i zgodnie z

nej naradzie przodujący robotnicy 
rolni z PGR w woj. olsztyńskim z 
naukowcami z WSR. Wspomnianą na­
radę organizuje gabinet techniczny 
WDK 6 bm.

PRZEDTEM w Kielcach, a teraz w 
Olsztynie z programem pieśni i tań­
ca „Od mazurskich łąk“ wystąpią w 
sali WDK: zespół i soliści WDK, chór 
ZZK i zespół taneczny SP. Bilety na 
wieczór pieśni i tańca do nabycia 
w sekretariacie WDK. Początek wy- 
stępów w niedzielę 7 bm. o godz. 18.

KU UWADZE DOKP! Dla wygody 
ogółu należałoby zmienić sposób 
sprzedawania biletów kolejowych na 
dworcach (nie tylko w Olsztynie), 
wydzielając dla wojskowych jedną z 
kas biletowych. W ten sposób woj­
skowi obsługiwani będą bez zarzutu, 
zaś cywile... unikną płacenia manda­
tów za jazdę pociągiem bez biletu, 
którego nie zdążyli nabyć w kasie 
ze względu na większe kolejki.

koresp. AP.
DZIŚ 5 LUTEGO BR. o godz. 10 

przy ul. Knosały 5 (świetlica Zw. 
Zaw. Prac. Gosp. Kom.) odbędzie się 
z udziałem czynnika społecznego, na­
rada wojewódzkiego aktywu gospo­
darki komunalnej. Na naradzie będą 
obecni przedstawiciele partii, związ­
ku zawodowego, prasy, członkowie 
prezydiów rad narodowych miast 
woj. olsztyńskiego, przewodniczący 
rad zakładowych oraz dyrektorzy i 
kierownicy przedsiębiorstw i komó­
rek terenowych gospodarki komunal­
nej woj. olsztyńskiego.

den sposób z powrotem zamknąć nie 
można.

Oto wyniki przyjęcia towaru, bez 
sprawdzenia jego jakości. Co w tym 
wypadku kontrolowała K. T. w łódz­
kich zakładach przemysłu skórzane­
go, skąd pochodzi to obuwie? Jak 
przyjmowali towar magazynierzy w 
CHPS? I wreszcie jak sprawdzał to­
war przy przyjęciu kierownik sklepu 
PSS w Olsztynie?

Na nic zdadzą się podejmowane 
zobowiaząni^M^4pele, skoro w dal­
szym ciągu będą się powtarzały ta­
kie braki, ŁZPS nie są w tym wy­
padku osamotnione, bowiem pru­
dnickie zakłady obuwnicze produ­
kują półbuty chłopięce, których nie 
można nosić z powodu ich niskie­
go podbicia. A nasze olsztyńskie 
spółdzielnie pracy mimo naszych in­
terwencji, nie produkują jeszcze do 
statecznej ilości obuwia dziecięce- 

<iet)

Olsztynie, pracownik stacji terenowej | zawdzięcza w połowie sobie, a w po- 
w Mrągowie — Jan Bielewicz. V,T ' - i- i •* --- ri- <<
styczniu br. przejechał on samocho­
dem ciężarowym „Praga“ (Nr rejestr. 
35-044) ponad 147 tys. km. bez głów­
nego remontu silnika. Wynikiem swo­
im ustanowi! Gbccnie rekord Polski 
i zaliczany jest do czołówki najlep­
szych kierowców w kraju. Warto za­
razem przypomnieć, że poprzedni naj­
lepszy wynik w przebiegu „Pragą“ 
bez naprawy głównej należał do kie­
rowcy z Poznania i wynosił około 130 
tys. km.

Historia sukcesu kierowcy Jana 
Bielewicza jest dość długa. Rozpoczy­
na się latem 1951 Ą, kiedy otrzymał 
on do eksploatacji nową zupełnie 
„Pragę“.

— Obchodziłem się z w7ozem deli­
katnie — opowiada Bielewicz — po 
każdej podróży dokładnie w7óz czyści­
łem, konserwowałem. To wiaśnie za­
decydowało, że po przejechaniu 40 
tys. km. powziąłem myśl pobicia re­
kordu. Podjąłem więc zobowiązanie 
przejechania 100 tys. km. bez napra­
wy. Dość powiedzieć, że zobowiąza­
nie wykonałem w lecie ub. r. Silnik 
był zupełnie dobry — chodził jak no­
wy. Miałem tylko kłopot z licznikiem 
„bijącym“ kilometry. Po przejecha­
niu 100 tys. km. „wybił“ mi z po- 
wrotem sześć zer, tak, że następne 
kilometry liczył od „jedynki“.

Gdy Bielewicz — po przejechaniu 
147 tys. km. zawiózł wóz do napra=- 
wy w Zawierciu, mechanicy nie 
chcieli wierzyć, że motor zrobił tyle 
kilometrów. Licznik wskazywał bo­
wiem tylko 47 tys. Dopiero zaświad­
czenie z ekspozytury przekonało ich, 
że do cyfry tej dodać należy jeszcze 
okrągłe 100 tysięcy.

Tak przedstawia się historia tego 
rekordu. Ale kierow7ca Jan Bielewicz 
ustanowił jeszcze jeden rekord, za­
oszczędzi! on w tym samym okresie 
750 Itr. paliwa. Wszystkie te W'yniki

W | Iowie silnikowi 3-tonowej „Pragi“, 
tworzyli bowiem ze sobą nierozerwah 
ną całość.

Bielewicz zadowmlony jest ze swmjej 
„Pragi“ i twierdzi, że po powrocie jej 
z naprawy pobije swój ustanowiony 
obecnie wrynik, jest pewden, że uda 
mu się to osiągnąć. Bo taka praca 
kształci u kierow7cy systematyczność, 
w7olę i ambicję. I choć wymaga w 
pewmym sensie sportowego wysiłku 
daje również sportową satysfakcję.

(zb)

Hlßf9
WZOREM PORZĄDKU

(1) — Obowiązek oczyszczania chód-« 
ników i jezdni obciąża w jednako-* 
wym stopniu wszystkie instytucje 1 
zakłady pracy w naszym mieście, ale 
nie wszystkie z nich wypełniają go 
wzorowo.

Najlepiej wywiązuje się z tego za­
dania Narodowy Bank Polski przy al. 
Stalina, utrzymując stale w porządku 
przyległe do swoich siedzib chodniki. 
Powołane do kontroli wykonania te-* 
go obowiązku władze miejskie stawia­
ją go za wzór tym wszystkim insty­
tucjom i zakładom pracy, które nie 
wykonują w sposób właściwy swoich 
obowiązków.

..to numer rejestreicyjny 
auitoibusu PKS, który podo-b 
nie kot chadzia własny- 
m arogami lekceważąc m. 
an. taiKi przepis jak obo- 
w lązkawe ziatrzy m y wam i e 
się ma przystankach. W 
dniu 30 ub. m. w Dywitach 
pa nzere wie oczekuj ący
przyoycie autobusu w stro 
nę Olsztyna radośnie powi­
tali nadjeżdżający v/óz. A. 
ze było ich wietlu ustawili 
się więc kairnie w kolejce 
t... j-akie ogarnęło ich zdai- 
wieare, gdy autobus za­
miast zatrzymać się,, śmi- 
gn-ąr tylko przed nosami 
zam>arzinięftyeh do szpiku 
luazrom swym ośnieżonym 
ryłem i... pojechał dalej, 
pozostawiaj ąc trzęsący cn 
się z zimna pasażerów na 
d'oslownvm i... przysłowio­
wym. lodzie.

...tempie, szybkości*
ökspressu na nedzielnym 
parainku fiilmowym w ,. Po­
lonii“ przekuwał się przed 
oczyma widzów film „Sza­
lony 1 o * nr fk “. Poszozeg ó Ine 
fragmenty filmu ukazywa­
ły się i znikały na ekra­
nie jak kamfora tak. że w 
rezudJtade trudno było zro­
zumieć oglądany Mllm. Przy 
czyną tych ekranowych fi- 
gli.ków była zniszczona ko­
pia. którą CWF zleciła do 
wyświetlania. Chyba po to, 
aby zniechęcić widzów do 
przyjścia na następne spe­
ktakle porankowe.

WESOŁY
...pociąg — to nie tylko 

tytuł znanej piosenki w 
wykonaniu chóru Czejan- 
da. aQe 1 smutna rzeczy- 
wielość. Nazwą taką odizna

czono przyjeżdżający Oo 
Olsztyna (g. 21) z Działdo­
wa pociąg, którego skłaó 
wagonów TTjadiko jest ogrze 
weny, W zimnych przedzie 
lach podróżni rzucając po­
nure przekleństwa nie 
chcąc zamarznąć i nabawić 
się w tajkdich warunikach 
grypy, na rozgrzewkę tre­
nują biegi, tańczą, skaczą. 
Stąd właśnće powstała na­
zwa — „wesoły pociąg“...

.,TO
...nie sztuka zabić kruka 

atbo so^’ę trafić w głowę“ 
ale prawdziwą sztuką jest 
kupić w placówkach OZ 
Ga«tr. butelkę wody minę 
ralnej. Np. w Wa^mian-ce 
».Krynćcrziainika“ jest Tzad- 
kttm okazem do nabycia. 
Jeżeli więc już w fmi« 
odczuwamy jej b-raik, to co 
będzie w lecie, szanowna 
Dyrekcjo OZGastr.?

Beczki
CZEKAJĄ NA TRANSPORT

Ekspozytura okręgowa POM w Ol­
sztynie rozpoczęła przygotowania do 
wiosennej kampanii siewnej. Prócz 
remontów maszyn rolniczych wrażne 
jest zaopatrzenie POM, oraz spółdziel­
ni produkcyjnej w paliwo. Sprowa­
dzono więc do ekspozytury okręgowej 
POM poważną ilość nowych beczek 
metalowych na pnliwo. Od kilku ty­
godni beczki te leżą zmagazynowa­
ne na dziedzińcu obok ekspozytury i 
niepotrzebnie zajmują miejsce.

• Czas byłby najwyższy rozwieźć te 
beczki do czekających na nie tereno­
wych placówek POM. Tym bardziej, 
że transport zimą jest łatwiejszy.

(oz).

W Reszkach zrozumieli

KULIGIEM Z PIEŚNIĄ I TAŃCEM
(Od naszego specj. wysłannika)

W niedzielę 31 stycznia gwarno 
i rojno było przy podstawowej szkole 
w Reszkach. Z całej wsi zjeżdżały się 
tu sanie. Za godzinę rusza kulig.^Par- 
skają konie. Słęńce iskrzy się' stu- 
barwnie na pokrytych śniegiem po­
lach. A mieszkańcy wsi, przytupując, 
rozmawiają i śmieją śię, wsłuchując 
się przy tym bacznie w dźwięki pły­
nące z głośnika wozu radiowego.

Reszki mają dziś swój wielki dzień. 
Na tradycyjny trzeci już kulig przy­
byli tym razem niezwyczajni i nie­
widziani dotąd we wsi goście: ekipa 
kroniki filmowej oraz wóz transmi­
syjny Polskiego Radia z Warszawy.

Teraz właśnie w klasie śpiewa chór. 
Piosenki ludowe warmińskie i ma­
zurskie nagrywa się na taśmę magne­
tofonową. Wkrótce, dzięki radiu, za­
pozna się z 
piosenkami

Oto chór 
„Rzeknij, 
Wchodzimy 
deczko, kierownik miejscowej szkoły, 
a zarazem i zespołu, dyryguje. Każdy 
ruch ręki dyrygenta — to nowy od­
cień melodii, która wykonana jest 
ślicznie...

Skończone. A teraz do sań. Za kil­
kanaście minut rusza barwny koro­
wód. Kurs na Mąły Szmigwald, Pę-

i jegozespołem z. Reszek 
cała Polska.
śpiewa popularną pieśń 

rzeknij dziewczę
do klasy. Marceli Jur-

lube“.

■ dzirny kłusem. Spod kopyt koni i płóz 
sań wzbijają się obłoki roziskrzone­
go śniegu.

Każde sanie tworzą odrębny zespół 
chóralny. Z jednego słychać „Kalin­
kę“, w innych śpiewają „Wio koni­
ku“. Nagle... Uwaga — ostry zakręt. 
Oczywiście nie obeszło się bez śnież­
nej kąpieli. Sanie przewodnika kuli- 
gu za ostro -wzięły zakręt. No i... całe 
bractwo znalazło się w rowie. Nic 
się zresztą nikomu złego nie stało 
i po chwili pędzimy dalej.

W Małym Szmigwałdzie już na nas 
czekano. W świetlicy zebrała się cała 
załoga PGR.

Zespół stanął na scenie. Pierwszą 
pieśń poświęcono przodownicy pracy 
Gertrudzie Nikkol. Sypią się oklaski 
i dla wykonawców i dla przodowni­
cy. Zasłużyli przecież na to w zu­
pełności. Dalej zespół taneczny „wy­
cina“ siarczystego mazura. Potem 
znów kilka piosenek i... ogólna zaba- 
wa. Tańczymy jak niedźwiedzie. Mróz 
przecież ciśnie potężny. Każdy z ucze­
stników tańczy oberka w kożuchu. 
Ale to wrcale nie przeszkadza.*

I znów tumany błyszczącego śnie- 
gu. I znów' piosenki. W takim weso­
łym nastroju wpadamy do Brzydowa. 
Tu niespodzianka! Wieś -wita nas pio-

senką .Potem krótkie przemówienie 
sołtysa, który dziękuje zespołowi za 
przybycie 
branych <
i tańce. . 7
Dużym Szmigwałdzie i Omówię. Do 
Tyrowa _ .
przy pochodniach, które polecił za­
palić gospodarz kuligu ob. Jankowski.

Do „domu“ r 1-------
kilometrów. Pędzimy 
tomnie. Prędzej, bo 
a tam czeka gorąca*

Nareszcie Reszki. Znów niespodzian 
ka, gdy tylko wpadliśmy, zgasło świa­
tło... Ź dalszych występów i zabawy 
nic. Ale — są przecież radiowcy. Za 
chwilę sala została oświetlona lam­
pami przenośnymi z samochodu i 
wszystko potoczyło się normalnym 
trybem.

Było bardzo przyjemnie gościć w 
gromadzie, która tyle potrafiła u sie­
bie zrobić. Rozmawiamy z nauczy­
cielką. która przybyła tu przed ro­
kiem z innej miejscowości. Mówi nam, 
że Reszek nie zamieni nawet na mia­
sto. Przecież tu tak się przyjemnie 
pracuje, tacy we wsi są mili ludzie.

Koleżanko Zosiu, mili są ludzie dla­
tego, że zrozumieli iż na wsi można 
żyć pełnym życiem, wolnym od zmar­
twień. Trzeba tylko z tych środków, 
jakie nam państwo daje na rozwój 
kulturalny, z tych wszystkich możli­
wości umieć korzystać. Ot tak, jak 
to się robi u Was w Reszkach. Wa­
sza szkoła przecież nie tylko uczy mal­
ców. Uczy wszystkich, jak trzeba żyć.

K. Boliński

; i zaprasza wszystkich ze- 
do świetlicy. Znów piosenki 
Dalej zatrzymaliśmy się w

jechaliśmy już o zmroku

mamy jeszcze dziesięć 
prawie nieprzy- 
mróz trzeszczy, 
herbata.

/I f O
na dzi«ń 5 lutego 1954 r. (piątek).

Na fali 1322 m.
Program dnia 6 06 15 25 Wiadi 5.05 6.00

7.00 7 55 12.04 16.00 20 00 23.00.
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.10 Muz. 

rozrywkowa 6.50 Gimn. 7.20 Muz. 7.50. Kai, 
Rad. 8 00 Dla młodzieży szikół po-dst. 8.20 
Muz. 9.00 Dla kl. VIII — słuchowisko 9.40 
Dla przedszkoli zabawy rytmiczne 11.05 
Dla kl. IV — słuchowisko 11.25 Muz. i 
aktualn. 12.16 Muz. 12.25 „Na swojską nu­
tę“ 12.45 Aud. dla wsi 13.00 Konc. 13.40 
Utwory dawnych mistrzów 15.30 Dla dzie­
ci „Szwedzi w Warszawie“ ode. pow. 
W. Rrzybo-rows'kiego 16.10 Manuel de 
Fali a — Ludowa suita hiszpańska 16.25 
Muz rozrywk. 16.45 Skrzynka ogólna 
17.00 Rad. kurs jęz. ros. dla zaawansowa­
nych 17.20 Muz. rozrywk. 17.30 Melodńe lu­
dowe 18 00 Pog. o uchwałach IX Plenum 
KC PZPR prof. dr Z. Wyrozembskiego 
18.20 Pieśni klasyków wiedeńskich śpiewa 
A. Bolechowska 18 45 Muz tan. 19.15 Teatr 
młodego słuchacza 20.28 Wiad. sport. 20.38 
Muz. rozrywk. 20.45 „Piękna Toritaa“ — 
ode. opow. J. Drdy 21.05 Retransmisja 
koncertu symfonicznego poświęconego u- 
twomm Ludwika van Beethovena w wyk. 
Wielk. Ork. Symf. Państw. Filh. Warszaw­
skiej i pianistki węgierskiej Anny Fischer 
— dyr. St. Skrowaezewski 21.50 Felieton 
22.00 d. c. koncertu 22.32 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14 00 Wlad. 5.05 6.36

7.55 17.00 21.00 23 50.
5.10 Aud. dla wsi 5 20 Konc. 6.00 Gimn. 

6.10 Kai. Rad 6.15 Muz, rozrywk. 8.00 Kon­
cert solistów 8.20 Muz. 14.10 Dla klas II 
słuchowisko 14 30 Dla miłośników pieśni 
i muzyki (kl. V, VI i VII) aud. słowno- 
muz pt. „Wyjaśniamy słowa: koloratura 
i wirtuoz“ 15.00 Offenbach: Uwertura do 
opt. „Piękna Helena“ 16 00 „Dni naszego 
życia“ — fragm. pow. 15.30 „Szwedzi w 
Warszawie“ ode, pow. W. Przy borowskie­
go 16 00 Wszechnica Radiowa — Kurs II — 
pogadanka pt. „Znaczenie Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październikowej 16.20 
Muzyka operowa 17.05 Radiowy Klub Ra­
cjonalizatorów 17.25 Ze sportu 17.30 „Na 
Warszawskiej Fali" 18 00 Mu<z. rozrywk.
18.30 „Przyrząd do badania promieni kos­
micznych" — pog. prof. dr L. Jurkiewicza 
18.40 Utwory skrzypcowe w wyk. Eriki 
Mcrini 19 00 Muz. lud krajów Południowej 
Azji — aud. słowno-muz. 19 20 Pog. sport.
19.30 Muz. i aktuln. 20 00 ,.W pościgu“ — 
opow W. Źukrowskiego 20 20 Utwory Mo­
zarta 21.26 Wiad. sport. 21.36 Muz. rozryw­
kowa 21.50 „Z życia ZSRR“ 22.20 Radziec­
ka muz. kamerałna — M Miaskowski — 
Sonata wiolonczelowa Nr 2 22 44 Muz. tan. 
23 20 Rachmaninow — Suita na dwa forte­
piany.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie

Drutk. RSW „PRASA“ Marszałkowska
5-B-12036


